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(P .j jeśl w sfjstkie szczegóły, które dzi­
siejsza wieczorna N . fr . Presse o audjenci 
deputaćj.' udrosowej u cesarza donosi, są 
prtłidz-wc, tc nie uiega już najmniejszej wąt­
pliwości, że centralistyczna większośi skoń­
czył? s e n uarjerę i SŁoi dziś przed alterna­
tywy zgudzt* sif na program ugodowy p. 
H ohenrarta lub spowodować rozwiązanie

Wczoraj jeuzczi zapewniano że adres 
nie wywrtt ź&duego wpływu u  iLanowisko 
ministeuCwa i ie  takoac jest Biczach wianem. 
Dzif zaś powiedziano mi, że pp iłopfen i 
^ idulicr mmli wprawdzie audjencję, ale po­
stanowili oapowiedź cisaisKi, trzymać jak 
w LijUiślejszej tajemnicy aż do piątku, aby 
Izba pierwsza się o takowej dowiedziała. Mi- 
OfertO sądzą że doniesienie N . fr .  P rtssy je s t 
prawdziwe, bo pismp centralistyczne nie pu- 
azcżałob, w świat niepewnej wiadomości, tak 
niepomyślnej dla jwegc stronnictwa Sytuacja 
Niemców jest azić piawdziwie fatalna, a je ­
żeli lewica sLłade się z mężów przekonań, 
to ot. dnie dzisicjstej fzby już policzone. Dziś 
lapewne pojmą Niemcy, że jeżeliby się w u- 
godzie z delegacją naszą p. Hohenwartowi 
nie salt wyprzedzić, i żądaniami sejmu gali - 
cyj-Liego me pom ..cal stosunki zupełnie 
inac»ej biugiy oy się ukształtować.

Z upaok.em większości, dzisiejszej, inne 
może ro*pocxnie tię życie koastytncr jn t  Mo- 
zeony jest przynajmniej postęp b j  nie bę­
dzie stronnic' wu, które niemogąc utrzymać 
•wego minis-^rstwa, każdemu innemu rzucało 
kaa >enw pod nogi, i wszelką jego działal­
ność tak  długo krępowało, dopóki aż takowe 
nie upadło — osunie się meże z Izby ży- 
wiof destrukcyjny.

Bawią tu  już od tygodnia pp. Bieger i 
i mkek, /nwiivsąm ponownie podczas pobytu p 
Sciadego rok jwkąia z mei sram. czeskimi, toczą 
się du ś we Wiedniu. P . Hoiieowart w zamian 
za kona je, j  »r, jako przedłożenie rządo­
we wniesie dc Izby, star? się wymodz ra  
m evuxcr czeskich przyrzeczenie, że dekla- 
ranci przybtdą ao Rady państwa Koncesje 
te mąją być za stanowiska Czech, jako cało­
ści dc innych piowincy, pra-sdlitawskich, wię­
ksze jak d k  Galicji, zawierać mają atoli po­
zdrowieni?. które żywioł niemiecki biorą w 
opiekę. To iua być najdrażliwszym punkiem 
rokowań

od zasady głównej, przestrzeganej przez 
dr. Czerkawskiego, ażeby jedynie uderzać 
na postępowanie lewicy, a r ie  identyfi­
kować delegacji z m inisterstw em . Posu­
n ą ł ou się w tym kierunku &ż dc naj­
większej przesady' Żaden z mówców 
przeciw adresowi, aui d r. C osta, aui Gio- 
vaneii, ani Oelz nawet w przybliżeniu nie 
poszedł tak  daluko. H o ra  Klaczki roz­
pływ a się w lojalności. Szkoda, że nie 
przyszli do g łosu  dr. WeigeJ, Sawczyńgk i, 
dr. B jdżow ski, którzy l y łiby swemi mo­
wami wykazali, że Klaczko je s t singelto- 
nem w naszej delegacji, i że delegarja 
nasra nie identyfikuje się z minii*er-
stwem.

Zresztą tego zidentyfikowania się 
nie potrzeba było zupełnie d la  prow a­
dzenia walki przeciw adresowi. Dosyć 
było wyświecać całą  sytuację, wykazywać 
nirość program u, k tóry  w adresie był 
zaw arty, dosyć było wriczyć w obronie 
tak  Galicji jak  i inuyęb krajów i naro ­
dów, dobijających się e ry cb  praw  s łu ­
sznych. Tc było dostawczneni do spa­
raliżowania zapędów een tralistycsu /ch . —  
Sposob wniesienia s dresu i jego treść 
były symptomem, zapowiadi jącym  przełom 
zupełny w życiu konstytucyjnedi Austyji. 
Centraliści usiłowali śm iałym  krukiem 
zdobyć rząay w P rzedlitaw ii, pbesem za­
mierzali rozwiązać B adę państw a i pod 
swą p resją  przeprowadzić newe wybory 
w niektórych k rajach , a  o ran o  wicu w
Galicji. Liczyli na to, iż przy arąom em  
postępowaniu zdołają rozbić teraźniej-
szu jednolitość, delegacji, że przynajm niej 
połowę świętojurców sprowadzą do Bady 
państw a i przy ich pomocy do większej 
jeszcze cen tra lizac ji, do przeprowadzenia 
ustawy o bezpośrednich wyborach zyskają 
potrzebne dwie trzecie części głosów Iżby. 
Dla tego ni.wet nie przystąp ili dc roz­
bioru sprawy galicyjokiej w podkomitecie 
i W ydziale konstytucyjnym ; dlatego po­
minęli zupełnie sprawę galicyjską, a rzu­
cili się do obalenia m inisterstw a, wycią­
gnęli dłonie po s te r rządu. Gdyby się 
im to było powiodło, autonom ia galicyjska 
byłaby pogrzebaną, a Galicja byłaby zno­
wu w tern położeniu jak  za rządów 
Schm erlinga, a naw et jeszcze gorzej, je ­
szcze zacieklej by postępowali.

Głównie w ystąpieniu delegacji naszej 
zawdzięczyć należy, iż im się to nie
powiodło.

Lecz taki tonw ulsyjny wypad cen- 
tralistów , nie zdoławszy przełomu sprowa­
dzić na ich stronę, wywoła! przeciwnie
przełom w przeciwną stronę, rozszerzenia
autonormi krajów  o iie to je s t m^żliwem 
W niosek galicyjski b r . H ohenw arta już  
należy do h isto rji. Posłużył tylko do
wytworzenia przełomu i zejdzie te raz  z 
pola zupełnie. Zastosowany do Izby, p rze­
ważnie z centraiistów  złożonej, ju ż  w tej 
samej formie, z tym  szczupłym, wymiarem 
samorządu pojawić się nie może, bo już  
sytuacja się zupełnie zm ieniła. I  nie w 
W iedniu już będzie ugoda przeprowa­
dzoną, lecz w sejm ie, i nie na podsta­
wie drobnych zmian w ustawie grudnio­
wej, lecz na podstawia zupełnie nowego 
ustroju A ustrji,

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko u1 jednej części wczorajszego w y ­

dan ia  drukowane.

{Od pryw atnych korespondentów.)

Konstantynopol 31 . m aja. T u ­
tejszy poseł austrjacm  wyjeżdża za trzy­
miesięcznym urlopem .

S ułtan  przesłał carowi moskiewskie­
mu order Osmanie w brylantach.

( Z  biura : Internationales.)

Medjolan 31 . m aja. Ze  względu 
na nijprzyjaźne stanowisko, jak ie  wobec 
W ioch zajm uje kleiykalna p a rtja  reak­
cyjna we F rancji, co w śród obecnych 
okoliczności rnuże siać się g roźnem , za­
mierza rząd włoski powołać wszystkich 
urlopowanych oficerów. Entuzjazm  dla je ­
dności Włoch je s t więaszy niż kiedykol­
wiek; nienawiść ku I ra n c ji  jes t po­
wszechną

nokonstytucyjnego w rajchiracie, tej arki 
gdzie przechowują się wszelkie świętości cen­
tralizmu, świadczą najdowodniej o martwocie 
ductiowej tej p a r tj ,. Był czas kieay /n.eli 
w ręku wszelkie środki do rozporządzenia— 
mogli robić w państwie co im się żywnie 
zachciało. I cóż zrobili ? — Oto spisali się 
tak  sajno jakbv karłow atem u rekrutow i dzi­
siejszemu w etknął kto w rękę półcetnarowy 
rapier średniowieczny i kazał mu mm wo­
jować i tak  gospodarzyli, że się tylko 
śmiesznością okryli Zszedłszy już raz z ro­
zumnej drogi, grzęźli raz wraz dalej w niedorze­
cznościach, czepiali się sami nie wiedząc na 
co i dla czego —  jak  piany p ło tu , to 
bezpośrednich wyborów, to  częściowej cen­
tralizacji przedlitaw k iih  krajów itp , popeł­
niali jedną niekonsekwencją po drugiej, je­
dno głupstwo po drugiem , aź przebrali m iar­
kę, i nie mogąc już strawić tak  kolosalnego 
głupstwa, jak  ostatni adres Herbsta —  zgi­
nęli. Pod wpływem jednego nieprzychylnego 
słówka monarchy rozprysnęła się ta  tak  po­
tężna niegdyś koterja w atom y.

Trudno opisać nieład, jaki teraz zapa­
nował między nimi. J a k  stado owiec, gdy 
piorun blisko uderzy, stoi nieporuszone, nie 
wied/.ąc, czy uciekać, czy oczekiwać z rezy­
gnacją, co dalej z tego będzie, ta k  wieść o 
nieprzychylnem przyjęciu adresu przez mo­
narchę przeraziła centralistów, ie  oniemieli 
jak zaczarowani. Przewodniczący klubu wier- 
nokonstytucyjnego, hr. Khuenburg, już wcze­
śnie drapnął z Wiednia, jedna część Niem­
ców energiczniejszego usposobienia, chciała­
by podjąć rzuconą rękawicę, i rozpocząć wal­
kę z koroną, apelując przez złożenie man 
(latu do wyborców, gdy niemieccy drputow ani 
z Czech (40 głosów) ani mówić sobie o tem 
nie dadzą, a fiakeia właścicieli większych 
posiadł jści (około 30 głosów) z lojalnem pod­
daniem się uchylić gotowa czoła przed wolą 
monarchy. N ikt nie wie, jakby tu  właściwie 
wyłabudać się, hor jago tako salwując swój ho­
nor z tej m itni, w którą  samochcąc wleźli, 
więc pocieszają się toin przynajmniej, że k łó ­
cą się między sobą tein zapalczywiej, zwalając 
winę jedni na drugich.

W ybiła teraz ważna godzina dla Au- 
s tr ji:  Kolej jej dz'ejćw  weszła na nowy tor. 
Federacja wchodzi na porządek dzienny, u- 
zyskawszy przewagę nad ideą centralizacji 
państwowej. Chaos, jaki z tych stosunków 
w, wiązać się musi, za nim one uregulują się 
i do naturalnej dojdą równowagi, potrwa je- 
szc .e długo. Ch rdzi jednak o to, aby w tej 
slauowczej walce każdy czynnik, co chce u- 
zysKać dla siebie należyte uznanie w przy­
szłym ustroju A ustrji, umiał teraz należycie 
chodzić koło swoich interesów.

„Centraliści skończyli swoją ro lę“ — 
jak  słusznie' twierdzi nasz korespoudent wie- 
deńsk., niechajźe im ziemia będzie lekką, 
ja k  papierki tych akeyj. których oni są  oj 
cami, a my teraz z wiarą i nadzieją weźmy 
się do roboty raźnie, aby jak najwięcej sko ­
rzystać na klęsce nieprzyjaciół zasady samo­
rządu nar„dowego pojedynczych składników 
jiaństwa. Kto spi, kiedy czas działać, ten żyć 
nie w art!

zam .ar zaprowadzenia wyborów bezpuśre- 
duicn w całej A ustrji, a więc i w G ali­
cji, skoroby pp. H arbst, G iskra , Hasner 
i Lasser przyszli dc steru; nie mogło już 
chodzić w rozprawach o rezolucję sejmo­
wą, o większy lub mniejszy wymiar au- 
tononri dla Galicji, lecz chodziło jedynie 
o to, ażeby nie dopuścić wymienionej po­
wyżej kliki do rządów, uniemożliwić jej 
zwycięztwo.

Dr. Czerkawski w tym  więc kierun­
ku rozpoczął rozprawę adresową. Nie 
identyfikując delegacji naszej z m in ister­
stwem, uderzył na postępowanie lewicy, i 
na  tem  polu rozwinął wyłącznie swą mo­
wę. Gdyby był w rozprawie adresowej 
podniósł okoliczność, iż delegacja nie zgadza 
się ua wnmsek i*ądowy o Galicji, że re ­
zolucja sejmowa żąda nadania Galicji da­
leko większej odrębności, niż pi oponuje 
wniosek rządowy, gdyby by ł w szczegóło­
wej rozprawie staw iał po p raw k ę, ażeby 
umieszczono ustęp o rezolucji galicyjskiej, 
byłby tylko najsilniejszą Droó podał lewi­
cy do wykazania przed koroną, że m ini­
sterstw o w Izbie i Polaków ma przeciw 
sobie, a najniewątpFwiej i wniosek jego 
byłby odrzucony, i przyczyniłby się był 
do zdobycia tek  m inisterstw a dla H erb­
stów i Giskrów. Zabawny więc je s t koncept 
podobnego wniosku w „D ziennika Pol- 
skim “  , którego matactwo z leorją przy­
mierza lewicy z delegacją naszą, te raz  w 
całej nagości wyszło na jaw  i s ta ło  się i 
dla prosiaczków, bałamuconych przez nie - 
go, zrozumiałem i jasnem  zupełnie.

P ragnie „ D z .P .“  teraz wykręcić się z 
tej m atni, w którą się zaw ikłał, i strzela po- 
dobnemi konceptami, u s iłu jąc  zwalić winę 
na delegację, Przypuszcza „Dziennik Poi- 
sk i“  sam, że wniosek podobny odrzuciła­
by większość i.em iecka, aie doda je, iż to 
byłoby dowodem, iż lewica przeciwn. jes t 
nadaniu rezolucji G a lic ji! Czyż w  ne mym 
adresie niema już jasnych tego dowodowi 
Czyż H erbst milczeniem pomijając, zarzut 
dr. Czerkawskiego, nie przyznał sam , iż 
zarzut byl słuszny?...

Jeszcze więcej pociesznem je s t uoiło- 
wanie „D ziennika Polskiego“  wywinięcia 
się z m atni swych fałszów, swej przewro­
tnej p o lity k i, gdy tłumaczy swym czy­
telnikom , :ż dlatego niepodobny był kom­
promis między centralistam i a delegacją 
naszą, że centraliści to ludzie liberalnych 
zasad, a delegaci nasi, to reakcjonarjusze, 
wstecznicy, konserwatyści i t .  d.

A zam iar centrałów odrzucenia rezolu­
cji. zaprowadzenia bezpośrednich wyborów i 
w Galicji i przymierze z świętojurcami 
już zaw arte, świadczy najlepioj , że i z 
najwsteczniejszym żywiołem centraliści na 
wzór Schm erlinga gotowi zawrzeć sojusz, 
jeźli to ich planom jest korzystne. Z resztą 
żaden niemiecki centralistyczny dziennik 
n ie podał wstoc ł .ości jako przeszko­
dy w zawarciu sujuszu z Polakam i. Po­
trzeba było aż „D zienuika Polskiego", 
ażeby w ten sposób usprawiedliwiać 
centralistów  z ich ohydnego z G ali- 
cją postępowania.

lo o z  wróćmy do rozpraw adresowych.
Świetna co do formy, co do prze­

prowadzenia myśli głównych, była mowa 
pana Klaczki. Lecz odstąpił on w niej

Lwów d. 1. czerwca.
(Skuiki adresu.)

Ja k  naród co stracił wątek swego histo­
rycznego działania, za lada dmuchnięciem 
gime, usuwa się z widowni dziej..wej, tonąc 
w innym czynniku, co na jego miejscu opa­
nował okej? historyczną, tak samo dzieje się 
na mniejszą skalę i ze stronuictwami polity­
cznemu Dokąd żyje w nich myśl zasadnicza, 
na której one opierają byt swój, dotąd ża­
dna przemoc niestraszna dla nich, bo nawet 
ucisk ui&terjainy nie szkodzi ideom rozumnym, 
ale owszem wzmacuia je. Lecz skoro kolej 
rozwijających się wypadków odbierze tym 
ideom logiczne uzasadnieuie faKtyczne, tracą 
one rarję  bytu i frakcja czy stronnictwo re­
prezentujące je znika z areuy politycznej.

Fuuaam eut, na którym  opierała się i- 
stota cenDalizmu austrjackiego , była 
zasada żądająca zorganizowania Austrji za 
pomocą jednolitej machiny administracyjnej 
w jednolity ustrój państwowy, całkowicie 
abstrahując od narodowościowych i ple­
miennych różnic ludności państwa. Z tstęp  
ludzi którzy hołdowali tej idei, był nadzwy­
czaj liczny i silny, przez długie la ta  deptał 
zwycięzko po Karkach milionów swoich prze­
ciwników. Tych centialistów szczerych, co 
to nie byli ani Niemcami ani Czechami ani 
Węgrami, ni Kroatanii, ale t 'lk o  sługami 
abstrakcyjnej idei administracyjno-państwo- 
wej, którą oni nazywali A ujtrją, coraz już 
mniej. Pokoleuie to wymiera już, lub w naj­
lepszym razie idzie w pensję, w armii jeszcze 
najwięcej zachowało się angielskich folblutów 
centralistycznych, a ideałem  ich jest niebo­
szczyk stary  Radecky. Po nich ojianowało 
sytuację młodsze pokolenie centralistów, ale 
to już .ch dzieci nieprawego łoża, spłodzone 
z małżeństwa centralizmu staroaustrjaekiego, 
dla którego centralizacja Dyła najwyższym 
celem, który był centralistycznym dia cen­
tralizmu, z ideą niemieckiego D rang  nach  
Osten. D la tych centralistów jest centraliza­
cja nie celem ale tylko środkiem do wysysa­
nia nienieinieckich ludów A ustrji na rzecz 
żywiołu niemieckiego.

Otoź Kłamstwem je s t, jakoby cautia li­
ści tej barwy a- la  Giskra byli piastunam i 
austrjackiej idei państw ow ej, do czego tak 
głośno przyznają się zawsze: im tum to baj- 
bardzo co się stanie z A ustrją  dj Ie tylko 
Niemcy mogli za łeb trzymać Czechów a o 
ile się da i Polaków i Madiarów. Przestali 
więc być austr.ackiein stronnictwem sta- 
wszy się specyficznie niemieckiem stronnic­
twem i dlatego orakło dla nich miejsca wr 
Austrji. U sunął s.ę m, g run t pod nogami 
są oni jeszcze wprawdzie na świecie ale nie 
dla św iatj.

Dzieje tak zwanego stronnictwa wier-

Mowa adresowa Klaczki.
lDokOBOMIU«).

I  iząc niektóre zachowawcę rękojmie 
uzyskać by musi*łf wypuszczając nagle bez­
pośrednie wytory i drzemiące siły demokra­
tyczne w każdym zaś wypadku mogłoby to 
nastąpić tylko z przyzwoleniem sejmów 
samych.

To jfcut jedynie legslne ( c o r r e c k t ) .  
Tylkp sejmy mogą zrzec się tych praw, tylko 
sejmy mogą te prawa zamienić za inne, i 
ty lkr takie postępowanie jest wiernokon- 
slytucyjun.

Przeoewszystkiem reformy te przekazać 
trzeba sejmom (głosy lewicy: oho!! Brawo! 
brawo! z prawicy)

Lec* jeśli istotnie jest to koniecznością, 
jOŚL oaaow a Iud opóźnienie te; reformy 
sprowadzić ma .groźne położenie i stan pełen 
niebezpieczeiistv, dlaczegóż Izba nie bierze 
inicjatywy ? wuoak uam y wniosek posła 
Dia Ut dlaczegóż Wydział nie zdaje z niego 
sprawy! Dlaczegóż opozycja tej całej sprawy 
Lie weźmie w swa ięce, leci iuzie z nią do 
korony i mówi : „Ty musisz wybrać mini­
sterstwo, kun. by tym reformom utorowało 
drogę.* Dlaczegóż same. w tem nie bierze 
inicjatywy, d aczi yo eamr tej reformy me 
bierze w swe ręce, dlaczegóż nie usiłuje stać 
się partją rządową.

Moi panowie,! r  życiu parlamentarnem 
jest to jedynie prawdziwa droga, aby oójsć 
do rządu, prawdziwa droga, aby stary rząd

mnot? *  świetle, w nauce dobrze pojętej 
znaleźć tyikc meżna tamę pi zad powodzią 
zepsucia, do światła więc i nauki garnijcie 
się Polki i korzystajcie z przybytku, który 
przed wami otworzyia zacna ręka nczciwego, 
miłującego ojczyznę człowieka. Poparcie ja ­
kie dacie uB.lowaniom p. Baranieckiego przy­
niesie wam Korzyść a Krajowi odda nową 
instytucję nieoDliczonego pożytku.

Ofiarność i poparcie prywatne nie wy­
starczy jednak do zbuaowania nowej insty­
tucji. Zasoby p. Baranieckiego wycze -pać się 
aiedyś muszą Dla tego zwracając uwagę 
kobiet nLszych na konieczność popierania no­
wego zakładu, przez korzystanie z prelekcyj 
urządzonych w muzeum techniczno-przerr /- 
słowem wyrażamy jednocześnie życzenie, 
azebj krą- cały, to je s t: Rada szkolna, Wy­
dział krajowy, sejm, poepieszył z pomocą 
oant Baranieckiemu. Wyznaozeuie stałego, 
corocznie wypłacanego funduszu da mu mo­
żność rozwinięcia i usystematyzowania wy- 
Kiadów dla kobiet i stanie się fundamentem 
instytucji o której mowa. Gdyby Kraków, 

‘który posiada uniwersytet Jagielloński, ma­
tkę polskiej oświaty, obecnie zaś otrzymuje 
akademię nauh i umiejętności, posiada* je ­
szcze w swoich murach umweisytet dla ko­
biet, stałby się centraluym punkiem życia 
umysłowego i jak  niegdyś był polityczną sto ­
licą. tak teraz stałby się naukową stolicą 
Polski!

Rozprawy adresowe.

Wobec oczywistpgo faktu , że len ica 
i centrum  L:by przeciwne są uadau’u 
Galicji nawet tej autonomii , jako wuio- 
sak rządowy p ropouu je , wobec drugiego 
fak tu , że właśnie taf lewica i contrum  
dążą do sterów rządu, i w tym  celu wy­
stosowują adres do korony o usuniecie 
m inisterstw a obecnego, stanowisko naszej 
delegacji w rozprawach adresowych było 
przymusowo. Nie było bowiem wyboru 
żadnego wobec a d re s u , wypowiadającego

luowolniło. Ze zaś Kierunek ten nie pro­
wadzi za sobą zmaterjulizowania i wyziębie­
nia wiary w sercach niewiast naszych, prze­
konywa wysokie a pra - dziwie chrześciańskie 
pojmowanie nauk obserwacyjnych przez nau­
czycieli wykładających w muzeum.

Próbkę takiego pojmowania mamy w 
pięknej jirelekcji p. Ksawerego Pletraszkie- 
w czi, w której uczony profesor w słowie 
prostein a jasnem wyłożył m aterjalne i mo­
ralne dary jak ie  ludzkości przyniosły nauki 
przyrodnicze.

Jakkolwiek przedmiotem ich jest świat, 
zmysłowy, przecieź świat ten je s t tylko 
odbiciem świata duchowego „mniej dostępne- 
g» a w swoich prawach ściślejszego i do*ko- 
nalszego o całą nieskończoność swej natury. 
Nauki przyrodnicze są więc szczeble dostę­
pniejsze a prowadzące do wyższych sfer du­
chowych ; Są t0 przewodniczki na drodze 
Uubyczajenia j godniejszego uszczęśliwienia 
ludzi i tylko tym spo>obem zabezjńeezają i 
m aterialne korzyści. „One to słusznie powia­
da prelegent, najwyraźniej uczą posłuszeń­
stwa prawom Bożym, tłum aczą tajemnicę tej 
dziwnej potęgi, która się nazywa pokorą; 
i ozwiązują jasno trudną zagadkę konieczno­
ści i wolności, rozumu i nczuefk. Niszczą 
przesądy a z niemi i klęski c iężk ie ; ona 
zmuszają do zniesienia niewolnictwa, łagodzą 
prawa i co zatem idzie, zmniejszają zatw ar­
działość serca, brutalstw o i zbrodnie, a u ła ­
twiając komunikacje, robią najdziksze ludy

uczestnikami prac wielkiego dzieła cywiliza­
cji. Nakomec uogólniając prawa natury, są 
snazówką, że i ludzkość musi mieć pewne a 
niezmienne w swym rozwoju prawa.*

Stanowisko j?kie autor w poglądzie 
swoim na przyrodnicze nauki obrał i fak ta ­
mi usprawiedliwił, odpowirda wszechstronno­
ści polskiej filozofii, k tó ra  w zgodzie uczu­
cia i rozumu, idealizmu z realizmem, posta­
w ia  dla nauk i um.„jętnośoi zasadę rzeczy­
wistego a zupełnego postępu. J a n  wolność z 
koniecznością zostając w naturze w harm o­
nijnym związku, robi go możebnym w świe­
cie moralnym, tak  też „nauki przyrodnicze, 
dając obraz najściślejszej loiki w przyrodzie, 
kształcą nasz rozum na mądrości Bożej i 
dowodzą, że bez natchnienia serca nie n a ­
trafiłby ten rozum na prawdziwe drogi. W .a- 
ra w cel ostateczny tak  mocno przez Ba- 
kona zaprzeczano, który drogą czystego ro 
zurnu, przez indukcję chciał wazystKiego do­
chodzić, więcej nierówric p raw i odkryła, 
niż drobne a suche zestaw.enia pojedynczych 
zjawisk. N auki przyrodnicze uczą nas wszak­
że, że ścisłość rozumowania jest konieczną; 
bo i serce, z wyjątkiem chyba nadzwyczaj­
nej łaski, serce samopas puszczone, na wiel­
kie naraża się błędy, dając wyobraźni zbyt 
rozległe pole m irzeń. f

Z* tego cośmy streszczając myśli prele­
genta powiedzieli wynika, że nauki przyro­
dnicze w ten sposób pojęte, chociaż są ma- 
terjalne, dostarczają wiele dowodów p rze­

ciwko m aterjalistom , * uwagę człowieka 
zwracają k j  Temu, co obejmuje cały ogrom 
praw natury. B iukanie w naukach pt*yro- 
duiczych zaspoKojenia pragnienie, ropycna-ją- 
c ino człowieka do badania narytych przed 
nim tajemnic przyrody, nie studzi więc wiary 
nie zobojętnia dla religii. Badanie przyrody 
je s t uwszem zadaniem prawdziwej cywilizacji 
i hołdem Bogu ocdanym, jeżeli odbywa się 
drogą „owych wielkich pracowników, co zi- 
mue swe badania ocieplali mTośclą prawdy 
i z zachwytem patrzeli na wielkie i cudo­
wne dzieła Stwórcy.*

C harakterystyka poglądu p. Ksawerego 
Pietraszkiewicza na miczeuie nauk przyro­
dniczych w ruchu powszechnej cywilizacji, 
wypowiedziana w Muzeum techniczuo-prze- 
mysłowem, rozprasza wszelkie obawy, gdyby 
je k io  posiadał, co do Kierunku jak i wy­
kładom dla koDiet nadał p. Baraniecki. K ie­
runek to zdrowy, dobry, przeciwko którem u 
aui nądka ani religia niema nic do powie­
dzenia.

Dla czegóż jednak wykłady te mają, 
nie wiele słuchaczek ? Czyżby kobiety k~a- 
k iwskie nie czuły potrzeby nauki, pogar­
dzały światłem? Czyżby z? zgodne z praw­
dą przyznawały mniemanie, które w niewia 
domości i w ciemnocie, widzi jedynie bezpie­
czny sposób odgrodzenia kobiet* od zepsucia 
i bezbożności wieku? Słaba a raczej żadna 
to zapora, nic bowiem tyle nie ułatwia roz­
szerz euia się złego ile niewiadomoAć i cie-

Ł ite ra tn ra  polska.
(O  potrzebie i  p o ży tk u  n a u k  p rzy ro ­

dn iczych  w  ruchu pow szechnej cywilizacji-. 
O dczyt tn ia n y  w  M u zeu m  techniczno - p rze -  
m ysłow em  krakow skicm  d n ia  5. lutego 1871  
roku  p rze z  K saw erego P ie tra szk iew icza .  
W  K ra ko w ie  lH 7 i.)

Muzeum techniczno - przemysłowe zało­
żone w Krakowie przez dr. Adrjana B ara­
nieckiego przynosi juz nie małe korzyści. 
Obok uniwersytetu a niezależnie od mego 
staje się ono ogniskiem umysłowego źycil 
w Starej stolicy Polski, k tó ieuziąk i wytrwa­
łości i pracy swego założyciela, rzuca pro­
mienie św iatła na tę część ludności, dla k tó ­
rej uniwersytet Jagielloński jest niedostęp­
nym i dla której formująca się obecnie z 
Towarzystwa naukowego akademia nauk i 
umiejętności będzie ta a ie  zamkniętą- lU zą- 
dzone w Muzeum wyułady sta łe  dla kobiet 
zamienić się z czasem m igą na instytucją, 
jakiej właśnie brak jest  w Polsce na zakład 
wyższego, uniwersyteckiego wychowania dla 
kobiet.

K ierunek zakładu praktyczny, wynika­
jący z myśli założyciela łączącej go z m u­
zeum techniczno-jirzemysłowem, odpowiada 
ja k  najlepiej podniesionej w innych kraiai h 
i u nas kwestji takiego wychowania, któreby 
j r  cę słabszej połowy rodu ludzkiego usa*



obalić, a nowy utw orzyć, jeśli się postawi 
nową zasad ę , jeśli o te zasady aię walczy i 
zdobywa uznanie kraju  i ludów. Tem samem 
utworzy się rząd , tylko to jest jedynie sto ­
sowna, uczciwie konstytucyjni droga. (Brawo 
z prawicy).

Są wprawdzie i inne, wygodniejsze drogi 
do obalenia rządu.

Odrzuca się przedłożenie rządowe —  co 
do tego —  tam ta strona Izby (wskazując na 
lewicę) wcale nie jest wstrzemięźliwą — mo­
żna dalej, lecz co już jest rze zą trudn ie j­
szą z własnej inicjatywy przedłożenia czynić, 
uchwalić i przed koroną z niemi wystąpić, a 
potem spokojnie wyczekiwać rozwoju dalsze­
go parlam eutarnego procesu.

Ja k  mówiłem, uznaję zupełnie opozycję 
do obalenia rządu i zajęcia jego m iejsca, 
ale do tego używa się zwyczajnych, konsty­
tucyjnych środków. Z a m ia s t  tego W ydział 
występuje z całkiem  nową propozycją, i to 
nie aby przedłożenie do m inisterstw a, lecz 
aby adres do korony wy stosować, sommację do 
korony, iż powiuua iune wybrać minist. r- 
stwo.

W prawdzie wczoraj mąż niepośledniego du­
cha ( g e i s t r e i c h e r )  — chciałem powiedzieć 
duchowny (G e i s t l i c h e r )  dał nam bardzo 
niewinne wyjaśnicuie tego adresu , mówił : 
Wiemy z poprzednich faktów, i i  niinisterjum  
posiadało zaufanie cesarza , adresem tym 
więc zapytujemy się , czy Najjaś. pan ma 
jeszcze i teraz zaufanie do tego ministerstwa. 
Myśl ta je s t tak  obłudnie dowcipną, iż m iał­
bym octiotę nazwać ją serdecznie naiwną. 
Moi panowie! pytanie to pozostawmy spo­
kojnie cesarzowi i królowi. Naj pau za­
pytuje się zapewne każdego dnia, czy mini 
sterjum  zasługuje na jego zaufanie, a gdyby 
znalazł jakąś wątpliwość, to rozstrzyga z p e ł­
nej mocy swego praw a. Jeżeli w tym wzglę­
dzie pytać się zaczyna, to już tem samem i 
pytać się przestaje. Na ten sposób i na tej 
drodze, gotowiśmy przyjść do sy s tem u , i 
wezwać naszego pana prezydenta, aby codzień 
staw ił się u cesarza i na wzór starożytnego: 
„Panie pam iętaj o Ateńczykacn* co dzień 
w ołał na cesarza: „Panic! czy masz zaufanie 
do twego m inisterstwa*.

Moi panowie! cesarz ina zaufanie do m i­
nisterstwa, jak długo ministerstwo tu  przed 
nami na ławkach zasiada, więcej pytać się 
nie potrzebujemy. Lecz przystąpmy do całej 
grozy tej sprawy, jak  na to zasługuje i u- 
przytomnijmy sobie, czem właściwie jest ten 
adres. Adres je s t somacją do korony, aby 
inne ministerstwo ustanowiła. Adres wciąga 
koronę w nasze rozprawy. (Głosy z lewicy: 
oho!) Niweczy system konstytucyjny (zaprze­
czenia z lewicy) niweczy istotę parlam entar­
nego życia, Izba przemienia się tym sposo­
bem w konwent narodowy (Convention-Na- 
tional), k tóry  swój Wydział ustanawia jako 
m inisterstw a. To jest niekonstytucyjne , to 
jest niebezpieczne, to je 4  zgubne. (Oklaski 
z prawicy, wesołość z lewicy).

Moi panowie! Jeżeli np. spojrzymy na 
k ra j, k tóry  jest kolebką koustytucyjnej m ą­
drości i parlam entarnego zwyczaju, na An­
glię, jak  rozmaite tam poczyniono przyspo­
sobienia i ustanowiono środki, ażeby rzeczy 
nie doprowadzać do ostateczności, aby potęgi 
państwowe nie m ogły nawzajem 3óbie ubli­
żyć, ażeby um knąć można każdego starcia, 
a  nawet każdego spotkania się. Nie mówię 
jbż  o m inisterstwie i o koronie, ale stosunek 
jednej Izby do drugiej, ale stosunek człon 
ków między sobą jest w każdym względzie 
tak  obliczony, wszystko jest tak obyczajem 
nregnlowane, iż nie może nastąpić żadne 
starcie, żadne ubliżenie. W Izbie posłów nie 
wolno mówić o Izbie pauów, a w Izbic p a ­
nów o Izbie posłów. Jeźli się przytacza zda­
nie mówcy z innej Izby, to się m ów i: mó­
wiono na innem m iejscu: „an other place*. 
T ak  to unika Anglik nawet zbliżenia się Izb, 
zetknięcia się ich. W  Izbie samej nie wolno 
Hawet żadnego członka nazwać po imieniu, 
ażeby i w tym względzie uniknąć wszelkiego 
zbliżenia, wszelkiego posunięcia się do osta­
teczności. Każdego posła nazywa się po miej­
sce, gdzie został obrany: the membrc o f  
B irm ingham , o f M anchester. Następuje już 
nagana, cenzura, wezwanie do porządku, je ­
żeli speaker członka którego po imienin za­
woła. Nie mówi się nawet zwróconym do Izby 
obliczem, nie wprost do niej wystosowuje się 
mowę, lecz mowę stosuje 8ię do prezydenta. 
(Głosy z lew ej: to jest podług regulam inu). 
U to je s t dawna mądrość i dawne obliczenie. 
Tem narody w zrastają w siłę, tem ngruntu- 
towuje się wolność.

To powinni ci wziąć sobie do serca, 
którzy myślą o ugruntowaniu prawdziwej 
konstytucyjnej wolności w Austrji. Unikać 
wszelkiego stawiania rzeczy na ostrzu noża, 
każdego zanadto wielkiego przybliżenia się, 
utrzymywać stosowuy dystans i jeźli ini się 
tak  wyrazić wolno, każdą poduszkę, leżącą 
między kołami pędowemi ściśle respektować. 
Oto są główno reguły konstytucjoualizuiu, alo 
nie muiejszości cisnąć i gnębić, a przeciw 
koronie wystęjiywać z somacjuwi!

Moi panowie! Krok, do którego wydział 
doradza wys. Izbic jest tak niebezpieczny, 
ta k  niesłychany, iż mogę go prawie nazwać 
bezprzykładnym w dziejach. Słyszeliśmy czę­
sto o adresach do korony, o adresach, jako 
odpowiedzi na mowę tronową, o adresach z 
powodu uroczystości, zawarcia traktatów  itd. 
ale o adresie, bez powodu wystosowanym do 
korony i wzywającym ją  do dania dymisji 
m inisterstwu, o teui, o ile sobie przypomnąć 
mogę, tylko dwa razy w historji natrafiłem. 
Poraź pierwszy w X V II stuleciu pod S tuar­
tam i, po raz drugi juz w tem stóleciu wc 
Francji, w sławnym adresie „dwiestu dwu­
dziestu jeden*'. Po obydwu tych krokach na­
stąpiły  największe nieszczęścia, obadwa były 
bardzo fatalne.

Moi panowie! Wiem ja  dobrze, iż Izba 
dosyć patrjotyzm u i wierności dla monarchy 
posiada, aby jej ten przykład przed m yślą 
stanął, a jednak pozwoliłem sobie przy­
pomnąć go. Jestto  pełna niebezpieczeństw, 
spadzista droga, na k tó rą  nam wejść radzą.

Moi panowie! Adres do korony, zawie­
rający oskarżenie ministerstwa, wywołuje z 
drugiej strony a k t przeciwny, a i to już było 
w historji. Na ów adres ,,dwieście dwadzie­
ścia jeden" ministerstwo odpowiedziało pi-

w m  „R apport au roi", w tym raporcie 
odpowiedziało m inisterstwo, iż z takim  syste­
mem nie można rządzić, i wskazało na sku ­
tki, które się*rozwijają, na przeszkody i trudno­
ści, które rząd napotykać musi, i rzuciło tak ie  
silne światło na życie po za Izbą, na sprawę 
stowarzyszeń, na dziennikarstwo. Tak odpo­
wiedział R apport au roi na adre3 dwiestu 
dwudziestu jeden.

Widzicie moi panowie, jak  niebezpieczną 
jest droga, na k tó rą  schodzimy, tak  źe na­
wet i ten, któryby pragnął o ile możności 
najmniej koronę w tę  sprawę wciągnąć, po­
stawić sobie musi pytanie, jakże będzie, jeźli 
korona na ten adres nielaskawą da odpo­
wiedź? jakże będzie, gdy adres, który z więk­
szością dziesięciu lub piętnastu głosów będzie 
jej podany, korona będzie uważać, jako 
niebyły? Co parlam ent wtedy uczyni, którego 
środka chwyci się wtedy?

Marnyź wtedy znowu chwycić się środka 
odrzucenia przedłożeó rządowych, a uchwa­
lania nowych, ależ to już byłoby cofnięciem 
się wstecz po tak bazardownym kroku, jakim  
jest adres do korony.

A cóż będzie, gdv ministerstwo także 
wystosuje R apport a l'Em percur. (Głosy tak, 
ta k !  z lewicy.) Cóż będzie gdyby m inister­
stwo wykazać chciało, jak parlam ent wszelką 
czynność mu niemożliwą czyni, wszelkie p ra ­
wa narodow narusza, a przedewszystkicm i 
prawo: być rządzonemi. (Brawo! brawo! z 
prawicy, niepokój z lewicy.) Jakże będzie, 
jeśli ministerjum wskaże na stan publicznej 
opinii, k tóra  jest ciągle podkopywaną, na 
dziennikarstwo, k tóre nic nie uszanuje i nic 
nie uczci a przedewszystkicm, to wszystko 
co jest najwięcej poszanowania godne, co się 
zowie wiarą lub świętością. Co będzie, je ­
śli wskaże na prawo stowarzyszania, które 
się stało  nie konstytucyjną szkołą wychowa­
nia ludu, lecz życiem klubowein w najgor 
szem tego wyrazu znaczeniu. Co będzie jeśli 
ministerstwo tak i Rapport a VEm percur w 
odpowiedzi na adres do cesarza ogłosić ze­
chce. M inisterjum tego nie uczyni spodzie­
wam się. M inisterstwo ma, właśnie krew 
bardzo zimną i cierpliwość A tę krew zi­
mną, tę cierpliwość podziwiałem przed wszy­
stkiemu innemi i najlepsze nadzieje ztąd wy­
prowadzam.

Ależ powinniśmy sobie wziąć do serca, 
co też właściwie tym krokiem zamierzamy 
i dokąd właściwie wolność konstytucyjną za­
prowadzimy po tej spadzistej drodze. Moi 
panowie! Dzisiejsze stosunki, wypadki dnia 
wczorajszego i przedwczorajszego i to co się 
dzisiaj jeszcze dzieje, wcale nie są tego ro­
dzaju, aby zabezpieczyć wolności europejskiej 
świetną i jasną przyszłość. Ani to co w 
przeszłym roku zwyciężyło, ani to  co dziś 
sroźy się na Francji, nie jest zdolne rozwi­
nąć wolność konstytucyjnej i nie je s t także 
zdolne despotyzmowi wszelkie drogi założyć. 
Przypominam to, bo w dniach marcowych 
pdyśmy się tu zebrali, jeden z mówców wska­
zał na republikańską chorągiew powiewającą 
we Francji i przepowiadał ztąd wiosnę na­
rodom. Otóż widzimy jak ą  wiosnę ten rok 
nam dziś przyniósł. Dzibją się rzeczy, które 
kaidą duszę ludzką przejm ują dreszczem.

Moi panowie! To co się dziś dzieje w 
Paryżu, nad tem ubolewa i najwięcej niemie­
cki z wszystkich Niemców, gdyż Tuillerje, 
Luwr, Galerje obrazów i rozm aite dzieła 
sztuki me własnością samej Francji, lecz są 
własnością całego świata,) własnością cywili­
zacji. (Głosy z prawicy: Bardzo słusznie. 
Głosy z lewicy: D ąbrow ski!)

Rzucono mi imię p ilsk ie , odpowiem 
więc niem ieckie^ imieniem, Ftaukel, jest 
Niemiec, jest Wiedeńczyk i jest członkiem 
komuny puryzkiej.

Tak jest moi panowie! Wszystko co 
się dzieje teraz może łatw o słabe dusze i 
zw ątpiałe umysły rzucić w objęcia absolu­
tyzmu. Nie jedeu zapylać może czy idzie 
w ogóle o konstytucyjne wolności, czy nie 
idzie raczej o życie, o obyczaje, o cywiliza 
cję? I w takiej chwili chcemy kroki czynić 
zagrażające temu konstytucyjnem u życiu. 
Jeżeli istotnie kochamy wolność, to widowi­
sko, straszliwe widowisko, nerońskie wido­
wisko, powinno wstrzymać nas od tych 
kroków.

Moi panowie! Świat długo nie mógł 
pojąć Nerona cesarza, który spalił stolicę 
świata, my mamy teraz Neronów dem okra­
tów, którzy palą wielką stolicę dla napasic- 
nia tczu, aby mieć tylko krwawe widowisko, 
a widząc to czyż nie powinniśmy trzymać 
się konstytucyjnych swobó*, i takowe silnie 
przycisnąć do serc nasz c h ; tem więcej jest 
naszym obowiązkiem unikać wszelkiego 
stawiania rzeczy na ostrzu, powinniśmy zejść 
z drogi przed każdem szorstkieiu spotkaniem 
się, każdej somacji do korony zaniechać, 
gdyż korona moi panowie ma prawo i ma 
obowiązki. Ma obowiązek chronienia naro­
dów w ich przyrodzonych, historycznych p ra­
wach i zabezpieczenia narodom rządu.

Mul panowie! Aiscbylos woła do o- 
limpijskieh bogów: „Nowicjusze jesteście
i wasza w ład/a jest od wczoraj, jest 
coś dawniejszego i wyższego od was 
a teu wiersz Aischylusa zastosowałbym i do 
olimpijczyków tej wysokiej Izby. Nowi je­
steście i od wczoraj wasza władza, jest nad 
wami coś dawniejszego i wyższego, a zatem 
jest korona, k tó ra  wcale nme korzeuie za­
puściła między ludem, jak  konstytucja, jak  
życie parlam entarne.

Moi panowie! Koniu A ustrja mi ł a ,  
komu wolność droga, ten nie powinien ubli­
żać koronie, nie ubliżajcie koronie. Będę 
głosował za przejściem do porządku dzicu- 
uego. (Żywe oklaski z prawej strony.)

Przegląd polityczny.
Stronnictwo klerykalDe stara  się być 

praktycznem, k to  ma za sobą siłę, tego sta ­
ra się mieć za sprzymierzeńca. Niedawno 
widzieliśmy jak ie  pokładało  ono nadzieje w 
królu Wilhelmie, ten jednak dalekim jest od 
uwzględnienia przedstawień — obecnie więc 
klerykalni z chwilą gdy Thiers pokonał 
powstanie paryzkie, widzą w nim opiekuna 
1 głoszą prawdopodobieństwo interwencji fran- 
cuzkiej w sprawie rzymskiej. Thiers jednak 
sam nie je s t pewny utrzymania się przy

władzy, a wreszcie, gdyby i tak  było, czyź 
F rancja  jest w stanie w chwili obecnej wy­
woływać jakieś zawikłanie, szukać wojny z 
W łochami. Gdyby nawet naczelnik władzy 
wykonawczej miał myśl podobną, to nie 
jest on jeszcze w stanie woli swojej w czyn 
wprowadzić. Mimo to wszakże widzimy, iż 
rząd włoski opierając się na szerzonych przez 
klerykałów wieściach, sposobi się do oporu w 
razie potrzeby.

O niepokojach w Serbii tureckiej piszą 
do augsburgskiej A llgem eine Zeitung  co na­
stępuje :

W powiecie Nowy Bazar w tureckiej 
Serbii nagromadziło się od dawnego czasu w 
skutek niecnego gospodarstwa tureckiego wiele 
m aterjału palnego. Gubernator B azaru , oba­
wiając się powstania, kazał pochwytać na­
czelników szczepu Krastemczy i wrzucić do 
więzienia. Środek ten metylko nie uśmierzył 
złego lecz nawet je jeszcze pogorszy ł; ro­
kosz, którego się oLawi&no, wybuchł tem ry ­
chlej i z tem większą siłą . Cały szczep chwy­
cił za broń i oblega teraz miasto Diakowicę. 
Ismael basza posłał wprawdzie uatychm iast 
dwa pułki nizamów do zrokoszowauego ob­
wodu ; lecz rzeczą jest b&rdzą wątpliwą, ażali 
siły te będą wystarczającemu Wedle now­
szych doniesień rozszerza się rokosz coiaz 
bardziej. Z Salonichi posłano całą  załogę do 
obwodu nowy Bazar. Ismael basza udaje się 
sam za dn i  kilka na miejsce rokoszu, by oso­
biście objąć dowództwo.

W Prizren w Albanii panuje wielkie 
wzburzenie przeciw duchowieństwu katolic­
kiemu, ponieważ przejście 300 prawosławnych 
na katolicyzm przypisują tam  jego propa­
gandzie.

Izba florencka przyjęła projekt do p.*a- 
wa, przyznający Florencji wynagrodzenie pań­
stwowe za to, i i  stolica zostaje przeniesioną 
do Rzymu.

Francja.
Wzięci do niewoli rokoszanie wyznają, 

źe plan zniszczenia Paryża ogniem istn iał 
już od pewnego czasu, a nie był tylko dzie­
łem ostatniej chwili. Przypomniano teraz 
sobie pogróżkę pana Y alles, przed kilkoma 
tygodniami jeszcze rzuconą, do której pan 
Yalles dodał: M. T hiers, q u i  e s t  Mi n i -  
s t r e ,  n o u s  c o m p r e n d r a .  Już  w pierw­
szych dniach kwietnia moźua było słyszeć 
podobne przypuszczenia. Nareszcie Gaillard 
zorganizował oddział podpalaczy, „Corps de 
Petroleurs**, do którego przyjmował kobiety 
i dzieci i uczył je  jak mają używać natty do 
podpalania.

O zniszczeniu Paryża i okolicy L a  
France  pisze:

„Auteuil już nie istnieje, z Passy zosta­
ły tylko części, które są kompletnemi ru ina­
mi, brzeg lasku bulońskiego jest zdeptanym 
popiołem, A vtnue de T Im peratrice zgładzo­
na z powierzchni ziemi. Łuk tryumfalny na 
południowo - wschodniej stronie wraz z p ła ­
skorzeźbami od góry do dołu mniej więcej 
zniszczony, otaczające go domy od bomb po­
dziurawione, jak  również cała Avenue des 
Chumps Elyzees. Do pałacu poselstwa wło­
skiego padła jedna bomba i zrządziła 
tam  wielkie szkody, ale najgorzej wygląda 
przedmieście St. Honores; do angielskiego 
poselstwa padły aż cztery bomby; w miui- 
sterjum  spraw zewnętrznych znaleziono przy­
gotowaną naftę. W pałacu za Quay d’ Orsay 
obraz przedstawiający konferencję paryzką 
postrzelany był kulam i jak  dla zabawki, po­
wiadają, że Pascal Grousset w wolnych g o ­
dzinach ćwiczył się w strzelaniu z rewolwe 
ru i za cel obierał sobie ów obraz. Pałac 
ciaU  prawodawczego uszkodzony także, ale 
uszkodzenia te przy pieniądzach i pracy aa- 
dzą się szybko naprawić. Za to całkowicie 
zniszczone są na lewym brzegu Sekwauy pa­
łace legii honorowej i Rady państwa wraz 
z sąsiedniemi gmachami, kasa depozytowa, 
OJeon, który 25. maja wyleciał w powietrze 
i t. d .“ Przez te skargi i żale, pisze G aze­
ta kolońska nad fanatyzmem niszczycielskim 
komuny przebrzmiewa niemniej niebezpieczny 
fanatyzm klcrykainych dzienników, k tóre u- 
pa tru ją  w komunie narzędzie pomsty Bożej 
i wołają o powrót panowania z łaski Bożej. 
Itnperjaliści k rzątają  się także. L e M onde  
zapowiada, źe Mac-Mnhona po wkroczeniu do 
Paryża odwiedzała deputacja i wzywała go, 
aby przyjął dyk ta tu rę  i ogłosił cesarstwo.

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski Ozerwioc trochę nio- 
przyzw oicie zap rezen tow ał się w tyra roku  lw ow ­
skiej P . T . p u b liczn o śc i: rozpoczął sw oje pano- 
wanio śniegiom . śn ie g  pada! wczoraj ran o , a 
przez cały  dzioń dąf w ia tr zim ny, ja k b y  w pó ­
źnej jesien i.

W arszaw skiem u m ag istra tow i p rzed łoży ło  w 
tych  du iacli kousorcjum  p ry w atn y ch  p rzed sięb io r­
ców p lan  rac jonalne j kanalizacji m iasta . Ma to 
być sp ó łk a  ak cy ju a  z poręczeniem  procentów  przez 
m iasto  W arszaw ę, a oblig i m ają  być wylosowy- 
wane se rjam i w m iarę  u m arzan ia  przez m iasto  
wyłożonego przoz spó łk ę  na  budowę kanałów  k a ­
p ita łu . Coś podobnego bardzoby  się p rzy d ało  u 
nas we Lwowie.

Z an im  to jed n a k  n a s tąp i, m ożnaby  i bez 
sp ó łk i akcyjnej pom yśleć o tem , aby  Lwów choć 
jak o  tako u ap raw ił sw oją z łą  renom ę pod w zglę­
dem  czystości. Oto up . żydzi d latego  z tego ty ­
tu łu , że są  żydam i, m ają  wo Lwowie przyw ilej 
na  n ieczystość. K iedy żyjem y w epoce rów nou­
praw nien ia , u iechajżeż n a  p raw dę zapąuu jo  ró- 
wue praw o d la  w szystk ich  —  n iechaj żydowscy 
w łaściciele  domów tak  sam o będą obow iązani do 
u trzy m y w an ia  w czystości sw oich kam ien ic , jak  
i ch rześc ian ie . W Mojżeszowej księdze u staw  n i ­
gdzie nie m a p rzy k azan ia , aby syuow ie Iz ra e la  
m ieszkali w dom ach przopojonyoh kloakow ą a tm o ­
sfe rą  — ergo m ożna z czystem  sum ien iem  zm u­
sić żydów do p rzes trzeg an ia  czystości w swoich 
dom ach, jeżeli dobrow olnie n ie  u z u a ją  potrzeby 
tego. E n e rg ia  w ładz sa n ita rn y ch  gm iny  m iasta  
Lw ow a, jak k o lw iek  n a tra f iła b y  z początku n ieza­
wodnie n a  opozycję, m usia łaby  w końcu pożąda- 
uy odnieść  sk u te k  w tym  względzie. W cale  to 
nie ub liży łoby  podobuoś zasadzie  ró w n o u p raw n ie ­
nia w yznań i narodow ości, g d y b y  Z arw an ica  i 
K rakow skie  przedm ieście s ta ły  się  c h o ć  t r o ­
c h ę  czyściejszem i n iż te raz  są  —  o to m ożna 
być spokojnym .

N a  w ielokrotne żąd an ie  z wielu s tro n  zno­
wu zm uszeni jes teśm y  u p ra szać  szanow ne w ła ­
dze pocztowe, ab y  na g łów nej poczcie pow ię­
kszoną zo s ta ła  w n iek tó rych  d z ia laeb  liczba  u- 
rzędników , ja k  np . w dz ia le  p rzesy łek  f ra c h to ­
w ych. W  b iu rze  filii najK rakow sk ie j ulicy także 
za powolnie odbyw a się o b słu g a  publiczności.

Popis p u b liczn y  uczniów  tu te jsze j m iejskiej 
szkoły przem ysłow ej odoędzie się  w niedzielę, 4 .  
bm ., o godz. 1 0 . rano  w wielkiej sa li ra tu s z o ­
wej.

M in ister G rocholski p rzejeżdżał przez Lwów 
w niedzielę wieczornym pociągiem  i nie z a trz y ­
m aw szy się  w mieście naszem  u d a ł się na k ilka 
dn i do Rożysk.

P a n  A do lf T u rn e r , po ruczn ik  p lacu  we 
Lwowie, o trzym ał 2  m iesięczny nrlop . Od d . 4. 
bm . zas tąp i go Jó z e f  R ab atscb  z p u łk u  J a b ło ­
nowski nr. 3 0 .  Podajem y to  d la  w iadom ości lic z ­
nych ponsjonistów  itp . in teresen tów .

U znając  pożyteczność i konieczną p o trzebę  
is tn ie n ia  s traży  ogniowej ochotniczej „Sokoła*  
w naszym  grodzie , w m iesiącu m aju  b . r. z z a ­
proszonych listow nie n a  członków  w spierających  
tę in s ty tu c ję , p rzy stąp ili.

Z w k ład k am i ro c zn e m i: ks. Leon S ap ieha  
5 0  z lr . ,  d r . F lo rjan  Z iem ialkow ski 5 0  z ł r . ; pp. 
H en ry k  S te if  1 0  z lr . ,  h r . M aurycy Dzibduszycki 
5 z ł r . ,  d r. L udw ik  W olski 5  z lr . ,  d r  Z y g m u n t 
R ieg er 2 z ir .

O g łaszając  powyższo w k ła d k i, najszczersze 
podziękow anie sk ła d a  W ydział s traży  ogniow ej 
ohcotniczej „Sokół.*

P rzedw czoraj n a  dw orcu kolei czerniow ieckiej 
we Lwowie, w b u dynku  m ag azy n o w y m , gdzie 
m ieści się b iuro  ekspedycji i u rząd  poborow y, o 
godzin ie k w ad ran s  na  1 0 . w ybuchł ogień. P ło ­
m ienie ponad kom iny wysoko w znosiły  się. I sk ry  
spad a jące  zap a liły  d ach  n a  m agazyn ie , —  n ie ­
bezpieczeństw o więc by ło  w ielkie, a  n ieszczęsne 
sk u tk i zw iększyć się  m ogącego pożaru , przy  s il­
nym  w ietrze  —  nieporów nane. Spieszny i e n e r­
g iczny jed n ak  ra tu n e k  p rzy b y ły ch  strażn ików  ro ­
gatkow ych , słu żb y  kolejowoj i k ilk u  członków  
ze s tra ż y  ochotniczej o g n io w e j, u n iem o ieb n ił 
rozszerzenie się n iszczącego żyw iołu. O gień u g a ­
szono n a ty ch m iast Szkoda p raw ie  żad n a . P o żar 
pow sta ł z zap alen ia  się  belki w iązan ia  dacho 
wego, w m urow anej do kom ina.

—  Wiadomości djecez alne. D nia 16 . m a­
j a  1 8 7 1  w prow adzonym  zo sta ł kanoniczn ie  na  
k apelan ię  m iejscową w C hronow ie, o której opróż­
n ieniu  donosiliśm y w swoim  czasie, do tychczaso ­
wy p re fek t sem in arju m  tarn o w sk ieg o  ks. Józef 
O św ięcim ski.

— • Doroczny popis uczniów  tu te jsz e j m ie j­
sk iej szkoły  p rzem ysłow ej odbędzie się  d u ia  4. 
czerw ca b. r. o godzinie lO te j przed  po łudniem  
w w ielkiej sa li ra tuszow ej.

t  Henryk Nowakowski, l i te r a t ,  b y ły  r e d a ­
k to r różnych  czasopism  krajow ych , a  n a  em i­
gracji sek ro ta rz  stow arzyszen ia  Oevre de ca- 
tho licism e, po w ielom iesięcznej chorobie  zm a rł 
wczoraj w g łów nym  szp ita lu  w 4 9 ty m  roku  
życia. P og rzeb  dz is o godz. 3 . z po łu d n ia .

— Dla szkoiy Batignolskiej w  Paryżu
złożyli n a  posiedzeniu  R ady  powiatow ej 2 5 . m aja 
obecni ra d n i 3 2  z łr . Kwotę tę  p rzesłan o  A d m i­
n is trac ji G a ze ty  N arodow ej. Razem  z p o p rz e ­
dnio w ykazauem i czyni 5 4  z łr .

—  Rada miejska o d b y ła  we środę  nadzw y­
cza jn e  posiedzenie, n a  k tórem  na  po rząd k u  d z ien ­
nym  by ł p ro jek t po rządku  czynności d la  R ad y  
król. s to t .  m iasta  Lw ow a, u łożony przez osobną 
kom isję, w sk u tek  w prow adzen ia  w życie nowego 
s ta tu tu  d la  m ia sta  Lw ow a. Spraw ozdaw cą by ł 
w iceprezydent, p . Ja s iń sk i.  G łów ną zm ianę w do­
tychczasow ym  porząd k u  p roponuje  kom isja : znio- 
sieu ie  p o dzia łu  n a  sekcje a  sk o n cen tro w an ia  c a ­
łego za rząd u  w W yd zia le  R ady , złożonym  z 3 0  
rad n y ch . W jeu e ra ln e j dy sk u sji ra d n y  W idm aun 
sprzec iw iał się  tem u planow i i p roponow ał, ażeby 
się R ad a  p o d z ie liła  na  cz tery  rek c je  czyli W y­
d z ia ły . P rzeciw ko tem u zab ie ra ło  g ło s k ilk u  r a ­
dnych , w ykazując, że p rzy jm ując  p lan  p. W id- 
m aną pozosta łaby  R ad a  przy dotychczasow ej 
swej ociężałości, p rzy  p rzew lekaniu  się  sp raw  
wszystkich. D r. W olski zw rócił uw agę, ic  przy 
u k ład a n iu  p lan u  nowego porządku  zachow ano za­
k res czynności R ady w k ieru n k u  wykonaw czym , 
który  p rzy w łaszczy ła  sobio R a d a  i sekcje za po ­
przedn ich  burm istrzów . T eraz  gdyby  ten  zak res 
w ykonawczy p rzekazano  W y d zia ło w i, W y dział za 
n ad to  b y łb y  obarczony czynnościam i, n ien .ile ią  
cem i w łaściw ie do jego  zak resu . Zapow iedział d r . 
W olski popraw kę w tym  k ie ru n k u  p rzy  sp ec ja l­
nej rozp raw ie . R ad n y  D obrzańsk i pop iera  jeg o  
z d a n ie , jednakow oż p ro pouu je  p rzy jąć  teraz  p ro ­
je k t  en bloc, a  dopiero gdy się w p rak ty ce  o k a ­
żą wielkie wady reg u lam in u  p rzy stąp ić  do ro z ­
p a trzen ia  ich  i zm ian. Dr. G ro tt żąda, ażeby w y­
sadzono kom isję do w yg ładzen ia  językow ego r e ­
g u lam in u .

W niosek przy jęcia  cn bloc, wniosek p an a  
W idm ana i wuiosek kom isji językow ej u p a d a ją  a 
w specjaluej p tem  rozpraw ie  R a d a  p rzy ję ła  en 
bloc p ierw sze 1 2  p a rag ra fó w , a  w 1 3  poczyniła  
n iek tóre  zm iauy . W szystk ich  p a rag rafów  je s t  3 5 . 
W p a rag ra fie  13  zaw arte  je s t  postanow ien ie , że 
każdy rad n y , b iorący udzia ł bozpośrednio  lu b  po­
średn io  w przedsięb io rstw ie  raio jsk iem , lu b  c zy ­
niący  ofertę , zrzeka  się tem  sam om  m an d a tu  r a ­
dnego.

—  T eatr. P anna  de B elle-Isle , którą
przedstaw iono przedw czoraj na  naszej scen ie , 
należy do ty ch  utw orów  d ram aty czn y ch , k tóre 
raz  jed e n  m ożna z przyjom uością og lądać na 
sceuie. D ru g i raz je d n a k  nie b udzą  ju ż  ono ż a ­
dnego za jęc ia . Skoro nowiom wiadomom stan ie  
się, że w ten  a n ie iuuy sposób rozw iązuje się 
in try g a , żo m im o wszelkich przeszkód i c zy h a ­
j ących  n iebezpieczeństw  n a jsz lachetn ie jszy  z k o ­
chanków  połączy się z najw io ru iejszą  z kochanek, 
skoro  s ta n ą  się w iadom em i drog i i d rożyuy za- 
w ikłauoj in try g i,  wówczas ciokawość w idza może 
zasypiać  ua  krześle,  a  prócz ciekaw ości podobne 
utw ory  n ie p o ru sza ją  żadnej innej s tro n y  w u- 
m yśle i sercu w idza.

W sz y s tk o  jo s t w tym  d ram acie , k tó ry b y  
m o ż u a  śm iało  uazwać a w a n tu rą  w p ięc iu  ak ta ch , 
w szystko je s t  tam  obliczono u a  to , aby d rażn ić , 
na tężać , podnosić ciekaw ość, nie troszcząc się o 
n ic więcej. Osoby d z ia ła jące  w ychodzą i sch o ­
d zą  ze sceny bez w yraźuych do togo p o b u d e k , 
rządzi niem i w szochw laduie u k a rto w an a  in try g a .

C harak terów  jak ich k o lw iek  w tej sz tuce u ie  
m a ś l a d u ; to toż i b o h a te rk a  je s t  postacią  zu­
p e łn ie  n iew y raźu ą  „b ard zo  d o b rą  i bardzo  p ię ­
kną .*  A le i w tej niew dzięoznej roli p. Mo­
drzejew ska u m ia ła  w yw oływ ać zapał w pośród

widzów, szczególnie w scenach najw iększego za- 
w ik łan ia , w scenach  m iłości i żalu . J u ż  przy  
p ierw szem  w yjściu na  scenę przyw itano  g a r ty s tk ę  
p ięknem i buk ietam i i hucznem i oklasKami.

N ajw ięcej uw ag  m am y zrobić p . L eszczyń­
skiem u. W ykw in tny  R ichelieu  znalazłby  w panu  
Leszczyńskim  źw ierc iad lo  bardzo n iew ierne i 
p rz e ra z iłb y  się ru b asznością  sw ych ruchów  w 
oweui zw ierciedle. W  scenie noeuej sp o tk a n ia  z 
m a rg ra b in ą  p . Leszczyński za  n ad to  bezpiecznie 
s tą p a ł  po scenie i zdziw iło nas potem , że widząc 
tak  dobrzt., nie m ógł poznać m arg rab in y .

Z g ry  innych  a rtystów , k tó ra  z as łu g u je  a a  
u zn an ie , w ym ieniam y g rę  p. G erm an i p. W o- 
leńsk iego , k tó ry  w naszym  p ersonalu  je s t  je d y ­
nym  a r ty s tą  d la  ró l kochauków .

—  Wiedeński Figaro c h arak te ry zu je  d z ie n ­
n ik ars tw o  w W iedniu  w n a stęp u jąc y  s p o s ó b : 
„ H o la !  trzeb a  w yruszyć nareszcie  przeciw  rew o l­
werowym  dzienn ikarzom , przeciw  ban d y to m  l i t e ­
rackim  W iedn ia , z k tórym i do tychczas sam  ty lko  
F ig a ro  czy to  w p ro s t czy ubocznie w alczy ł. 
Przybysze w szelkiego, tylko n ie lite rack iego  pow o­
ła n ia , oddaw na ju ż  się tu ta j  uw ija ją , i pap ie ro - 
wemi rew olw eram i swemi grożą wszystkim  f in an ­
sowym i przem ysłow ym  przedsięb iorstw om , a  b a r ­
dzo często osobom  tak że  p ry w atn y m , bankierom , 
d yrek torom  banków , a rty s tk o m , dyrek torom  te a ­
trów  itd . „A lbo p iać , a lbo  rzucim y n a  ciebie 
podejrzenie u op in ii pu b liczn ej!*  —  tak ie  ich  
godło. P ie rw sza  dy rek cja  kolei Pó łnocnej m ia ła  
dość odw agi, aby w ystąp ić  przeciw  tym  know a­
niom, n a  k tóre  policja i sąd y  bezsilne. A le i 
kroki dyrekcji kolei P ó łn o cn ej u ie  doprow adzą 
do rezu lta tu  skutecznego , ja k  d łu g o  je d n a  część 
publiczności będzie zn ajdow ała  upodobanie  tylko 
w sk an d a lu  i św iństw ach . D z ien n ik ars tw a  ta k  
utw iszow skiego, jak iem  obecnie W ie d e t po p isy ­
wać się może, n ie zn ajd zie  w iad n em  m ieście 
n a  całym  św iecie.*

— Hr. Stefana Zamojskiego klacz 4  letnia
„K oncesja*  b ieg a ła  2 9 . m aja  poraź w tó ry  n a  
w yścigach w iedeńskich w k u rsie  o n ag ro d ę  ho ­
norow ą 1 0 0 0  g u ld ., i p rz y b y ła  do m ety  d ru g ą , 
w ygryw ając  w k ład k i i g rzyw ny . P rze śc ig n ą ł j ą  o 
pół kon ia  4  le tn i ogier „T ryum f*  A nglika  B lu e .

—  Kolej żelazna, Z K iszeniaw a donoszą do 
Odes. W iest.:  B udow a kolei żelaznej z K isze- 
niowa do P ru tu  w k ieru n k n  ku Ja sso m , ju ż  się  
ro zp o częła ; robo tn icy  nadchodzą z g u b e rn ij ś ro d ­
kow ych, a  poniew aż w ynajęto  około sześciu ty ­
sięcy ludzi, p rzeto  m ożna się spodziew ać u k o ń ­
czenia tej kolei w n iedalek iej p rzyszłości. Kolej 
przechodzić  będzie z K iszyniew a po do lin ie  rzek i 
B y k u ; dalej po trzeb a  będzie p rzeciąć  góry , by  
dostać  się  na  dolinę innej rzek i boz nazw iska, 
a  naw et ja k  s ły ch ać  w ypadnie p rzeb ić  tu n e l.

—  Stanisław ów  2 8 . m a ja . (A  S )  W y­
szedłszy  na  p rzechadzkę  do sąsiedn iego  W o ł- 
czyńca, zdziw iłem  się n iezm iernie, w idząc w p ie rw ­
szy dzień  Zielonych św ią t nascych  w łościan  p ro ­
w adzących sp ław y  —  um yśln ie  więc szu k a łem  sp o ­
sobności, aby  się  dowiedzieć, co ich  też do  po­
dobnej p racy  w ta k  u roczyste  św ięto spow odo­
w a ło ?  I  rzeczyw iście sp o tka łem  w raca jących  fli­
saków , k tórzy  na m oje zap y tan ie  odpow iedzieli 
mi p ro s to d u szn ie : Z lozg łyśm osia  po szó stc i , 
zap ła ty łyśm o  naszom u księdzowy, w in  nam  
pereczytaw rozhriszenie i dlatoho p iszlyśn iy  
z sp ław am y.

Dow iedziałem  się rów nież, że sp ław y  na leżą  
do p ań stw a  N ad w órny .

—  Zaproszenie. N a  d n iu  1 5 . czerw ca b . r .  
o godzin ie  1 0 . z ran a , odbędzie się  w Zydaczow ie 
w zabndow anin  szkolnem  walhe zgrom adzenie 
oddziałow ego T ow arzystw a pedagogicznego, n a  
k tó re  w szystk ich  szanow nych  członków  ninie jszem  
ja k  na ju p rze jm ie j zap raszam .

Z arząd  oddziałow y T ow arzystw a- ped ag o g i­
cznego.

M ikołajów  d n ia  3 0 . m aja  1 8 7 1 .
J  aworowski, 

zas tęp ca  prezesa .

—  Ks arcybiskup Wierzchlejski, podczas
swojej w izyty kanonicznej będzie d . 6 . czerw ca 
w B uzzaczu, a n ia  7 . p rzybędzie  do Jaz ło w ca  i 
tam  zabaw i do 1 1 . ;  od 11 . do 1 3 . będzie w 
Czerw onogrodzie, 1 5 . i 10 . w T łu s tem , 1 7 .  i 
1 8 . w Ja g ie ln icy , 1 9 . w G łęboszczu, od 2 0 . do 
2 2 .  w Borszczowie, 2 3 . w K rzyw czu, 2 4 . i 2 5 . 
w M iolnicy, 2 6 . i 2 7 .  w Skale, 2 8 .  w Je z ie rz a -  
aach . 2 8  i 3 0 . w Z abińcacŁ, 1 . i 2. lipca ., 
C zortkow ie, 3 . i 4 .  w Chotniakówce, 5, w P e tli-  
kow carb . 6 . i 7 . w Z lo tu ik ach , 8 . w Rosocho- 
w aćcu, 9 . i 10 . w N astasow ie. 1 1 .  i 1 2 . w D ra -  
ganów ce. W  czasie  te j w izyty kanonicznej k o n se ­
krow ać będzie 7 kościołów , m ianowioie w T łu -  
s tem , Borszczow ie, M ielnicy, Z ab ińcacb , C hom ia- 
kówce, Z ło tn ik ac h  i w D raganów ce, d . 2 4 . lip c a  
wróci ks. W ierzcn lejsk i do Lw ow a, poczem ro z ­
pocznie św ięceuie a lum nów  sw ego sem inarjum .

—  Od urzędu pocztowego w Zułkwi o-
trzym ujem y zażalen ie , że pan rad ca  E h rlic h  do­
pom ina się w tym  urzędzie w sposób naw et n ie ­
koniecznie d e lik a tn y , zw ro tu  pięciu centów , k tóre  
p rzes ia ł do ad m in is trac ji G azety Narodowej 
więcej niż się należało . W  każdym  raz ie  powi­
nien by ł p . E h rlich  udaf. się z tą  sp raw ą  do 
a d m in is trac ji, a  nie do u*zędu pocztowego, k tó ry  
posia ł ty le  piouiędzy, i le 'o trz y m a ł w przekazie , 
a  po d ru g ie , p ra g n ą ć  u a lr ł y, aby i pub liczność 
b y ła  uprzojm ą d la  urzędników , jeże li chcem y, 
ab y  nrzęduicy  nauczy li się  być nprzejm ym i d la  
publiczności. ,i.

—  Stryj. D nia  rczo fa jszeg o  o d eb rał sobie 
s ie rżan t, A ndrzej D a ń k o ^ c z  9. p u łk u  p iechoty  
przez w y strzał k a ra b in u  f '  życie. —  Dziś m ia ł 
on o debrać  za w ysłużę1. lugiej kap itu lac ji wy- 
uagrodzonie  w kwocie lJ .u A ' z lr .  c a . ;  p o siad ał 
dw a m eta le  s re b rn e , za J&den p o b ie ra ł dzienn ie  
3 0  centów  a  za d ru g i 7 5  c eu t., o trzym a! d e k re t 
na  posadę listonosza z roczną pen sją  3 0 0  z łr .  
do T arnow a. Koledzy opow iadają, że p ro w ad ził 
dość skrom ue życie, zostaw ił bardzo szczegółow y 
te s ta m en t. P rzyczyni, sam obójstw a podziś dzień 
je s t  zagadką.

Co do z ła p an ia  i odstaw ien ia  do Boiechowa 
M ichała  jaw o rsk ieg o  d rug iego  N eczeperow icza 
donoszą, że pow iodło się  tuto jszym  żandarm om  
H ofm anow i . G rzywie w yśledzić i w yszukać p rze- 
cbowek tych e leganck ich  ubiorów  jak o  też iune  
z kradzieży pochodzące rzeczy, u d iaka D roho- 
byckiego u Ojców B azylianów . Jaw o rsk i ju ż  s ję 
p rzy zn a ł do popełn ić  “j  jibrodni w domu po ks. 
K nib iu ick im  w N iniow ie, 'iyfzuał także, le  po p o ­
p e łn ionej zb rodn i cho ia ł udać  do F ra n c ji  do 
p o w s ta n ia ( l)—  Tym  sa m y  a żandarm om  H o fm a ­
nowi i G rzywie uda ło  sic w  radzić i z łap ać  c a łą  b a n ­
dę złodziejów  czyli ha;, .rzów  końm i — do k tó re , 
bandy  na leża ło  najw ięcej a ren d a  rzów żydów , ey g ą



nów i chłopów  i tak  to  z p astw isk  i i  s ta jń  
konie w ykradali. T ym  żandarm om  zawdzięczyć 
więc m usim y, i e  n as  od tej p lag i w ybaw ili.

I to nadm ien ić  m uszę, że przez swoje e n e r­
giczne postępow anie p rzyszli na  ślad  i tro p ią  ko­
legę Jaw o rsk ieg o , k tó ry  m a być sp raw cą zabó j­
s tw a  i m orderstw a popełn ionego  n a  osobie pen- 
sjouow anego in ży n ie ra  Ton nera, za szczęśliw e wy­
śledzen ie  i z łap an ie  tego  jegom ości, p rzezn acz la  
g m ina  nadgrody  3 0 0  z lr .

—  Treść VI. zeszytu „Strzechy11. Noc
królew ska. Pow ieść J .  Z achariasiew icza  (c iąg  
dalszy). —  Polskiem u dziew częciu. Poez ja  p rzez
H . W róblew skiego. —  O pis G dańska . L . T ato - 
m ira ;  z dw iem a rycinam i. —  Z ak ład y  zdrojow o- 
kąp ie lne  w G alicji. Y I I I .  T ruskaw iec. P rzez dr. 
M. Z ieleniew skiego (dokończenie). —  W spom nie­
n ia  z Szw ajcarji i W ioch. P rzez  J  G ordona (ciąg 
dalszy ). —  Św iadectwo nieboszczyka. B a lla d a ;  
z ryciną. —  K a ry k a tu ry . Szkice hum orystyczne 
przez W incentego  Sarneckiego. —  K ro n ik a . J .  I . 
K raszew skiego i ze św iata. —  K ącik  h u m o ry sty ­
czny „ S trz e c h y " ’ —  H um oreska. Sen z ry c in ą . 
K- M łodnickiego. —  ła m ig łó w k a . —  R ozw iąza­
n ie  szarad .

—  Wydział tow arzystw a przy jació ł sceny 
narodow ej u p ra sza  nas o ogłoszenie ko resp o n ­
dencji, przeprow adzonej m iędzy nim  a  panem  A - 
dam em  M ilaszew skim  w iu torosie szko ły  d ra m a ­
tycznej.
I .  D o wielm ożnego f a n a  A d a m a  M iła sze w -  
skiego, d yrek to ra  sceny po lsk ie j wc L w ow ie.

N ie m a może w k ra ju  dwóch in s ty tu cy j, 
któreDy posiad a ły  ty le n a tn ra ln y c h  łączników , 
ty le  p u nk tów  sp ó jn i między sobą, jak  scena pol­
ska i szk o ła  d ram aty czn a , przez T ow arzystw o 
p rzy jació ł sceny narodow ej we Lwowie założona.

Rozwój każdej z ty ch  in sty tu cy j nie może 
n ie  w pływ ać korzystn ie  n a  d ru g ą . J a k  z jed n e j 
stro n y , scena  pow inna  być a re n ą  wzorów n aśla ­
dow ania  godnych d la  uczniów  szko ły , ta k  z d ru ­
giej s tro n y , szk o ła  d ram aty czn a  je s t  źródłem , 
g dzie  praw dziw e ta le n ta  p o w sta ją , w y k szta łcają  
s ię , by kiedyś w zbogacić zasób a rtys tów  sceny 
tu te jsze j.

Pom im o ty ch  ted y  ta k  n a tu ra ln y c h  łąc zn i­
ków, węzeł, jak i do tąd  przynajm nie j łączy ł te 
dwie in sty tu c je , by ł co n a jm niaj slab em , jeżeli 
ju ż  w ogóle is tn ie n :e tegoż nam  przy jąć  wy­
p ad a .

Szkoła  n iety lko , iż nie doznaw ała  żadnej 
m a te rja ln e j, pomocy ze s trony  w ielm ożnego p an a  
d y rek to ra , pom ocy, k tó rab y  zresz tą  b y ła  tylko od­
w etem  za korzyści w idoczne, jak ie  z niej ponosi 
lu b  ponosić będzie, lecz nad to , n ie może się  n a ­
w et poszczycić jego  opieką, jakąkolw iek pomocą 
m ora ln ą , lub p rzy n ajm n ie j poparciem . P rzeciw nie, 
postępow anie w ielm ożnego p a n a  d y rek to ra  sceny 
polskiej było tego rodzaju , iż zam iast zachęcen ia  
uczniów  do k o rzy stan ia  ze szk o ły  założonej i 
u trzym yw anej kosztem  naszego tow arzystw a, m u ­
sia łoby  osta teczn ie  zniechęcić ich do p racy , i 
od jąć  to, co stanow i konieczny w arunek  powo­
dzen ia  szkoły , t. j .  zau fan ie  do jej k ierow ni­
ków.

J a k  dalece is tn ien ie  tak ie j szkoły we Lw o­
wie je s t  korzystnem , a  n aw et koniecznem , o tem  
zdaje  nam  się naw et tu ta j  mówić nie p o trzeb u ­
jem y , gdyż w łaśn ie  ty  szanow ny p an ie , b y łeś 
jed n y m  z p ierw szych , k tó rzy  tę  sp raw ę poruszy li, 
u  naw et założenie szkoły publicznie p lak a tam i 
p rzy rzek łeś.

Ze szko ła  dziś nie odpow iada jeszcze w szy­
stk im  w ym aganiom , że m e sto i może jeszcze na 
te j wysokości, n a  jak ie jb y śtn y  ją  postaw ić  ch c ie ­
li, z tem  się w ydział tow arzystw a n igdy  me ta i ł  
i ta ić  nie m y ś li: to też by ło  jednym  z głów nych 
powodów, d la  k tó ry ch  zam ianow ał w ielm ożnego 
p a n a  k u ra to rem  szkoły  w raz z głosem  d o ra d ­
czym n a  posiedzen iach  W y d z ia łu , w nadziei, iż 
jeg o  ty lu le tn ie  dośw iadczenie w zawodzie d ra m a ­
tycznym , i fachowe w tym  względzie w iadom ości 
pod n iejednym  względem  k o rzy stn ie  w p łynąć  nogą 
n a  kierow nictw o i rozwój szkoły d ram aty czn ej. 
Tzm czasem  nadzieje  nasze  zostały  zaw iedzione! 
P a n  d y re k to r n ie raczy łeś naw et k o rzystać  z 
p raw  p rzy słu g u jący ch  m u jak o  k u ra to ro w i, a
szk o ła  p o zosta ła  ja k  do tąd  tak  i nadal bez ż a ­
dnej z jeg o  s tro n y  pomocy i op iek i.

T e więc powody sk ła n ia ją  n as, iż w myśl 
uchw ały , pow ziętej n a  walnem  zgrom adzen iu  z 
d n ia  1 8 . bm . 1 8 7 1 , udajem y się do p an a  dy­
re k to ra  ł z a p y ta n ie m : czy w sp raw ach , ty cz ą ­
cych się  szkoły  d ram aty czu ej, możemy liczyć na  
jeg o  m a te rja lu ą , a  g łów nie  m oralną  pomoc, a 
tem  sam em , czy zechcesz nam  pan  d y rek to r do- 
pom ódz do u sta le n ia  węzłów  m iędzy szk o lą  a 
sceną narodow ą we Lwowie, węzłów, k tóreby  
zdaniem  naszem  konieczuie is tn ieć  powinny ?

N akom ec, pozw alam y sobie w yrazić n a d z ie ­
jo , i i  pism o nin ie jsze  nie może ja k  ty lko  wy­
św iecić s te su n k i dyrekcji sceny polskiej do szkoły 
d ram atycznej, a tem  sam em  p rzyu icść  obydwom  
n iem a łą  korzyść.
Z W ydziału  Tow. p rzy jació ł sceny narodow ej.

W e Lwowie ć a ia  2 4 . kw io tn ia  1 8 7 1 .

2. D yrekc ja  teaf u  polskiego A d a m a  M d a -  
szewskiego we L w ow ie, do szanow nego W y­
d z ia łu  T o w a rzys tw a  p rzy ja c ió ł sceny n a ro ­

dowej w e  Lw ow ie.
O dpow iadając n a  zapytan io , wystosow ane do 

m nie na d n iu  2 4 . zeszłego m iesiąca, w yznać mu 
6zę przedew szystk im , że pism o to w praw iło  mnie 
w n iem ałe  zadziw e n ią ; nie mogę bowiem w ża 
den sposób zroz- ’ ieć, n a  jak ie j podstaw ie  w y­
s tęp u je  szanowny W ydział z podobną do mnie 
in te rp e la c ją ?  ~ j ,  chociaż wcale idealny ty -  
t n l  do tego du się  wyw nioskow ać chyba z tąd , 
i e  T ow arzystw u rzyjaciól sceny narodow ej po­
d o b a ło  się oflaroWa^ mi godność k u ra to ra  sw o­
je j  szkoły  d ra m a ty c z n e j; ale poniew aż j a  an i się 
o tę  godnońć ub iegałem , an i też p rzy jm u jąc  ją , 
n ie  b ra łem  na  sieb ie  żadnych obowiązków tego 
ro d za ju , jak ie  szm o w ^y  W ydział mi p rzypisu je , 
a  wreszcie, poniew aż nie w yw ierałom  z ty tu łu  
k u ra to rs tw a  żadnego zgo ła  w pływ u an i u a o r ­
g an izac ję . an l te ^ n a  rozwój tej szkoły , więc 
n iep o d o b n a  mi też p o jąć , na  jakiem  praw ie m o­
g ą  się  op ierać  j re tensje , zaw arte  w w ystosow a­
ne j do m nie in te rp e lac ji. Toż pow odując się t a ­
ką konsekw encją loiczną, m ogłyby sn ad n ie  wy­
stępow ać z Lakierni sam em i p re ten sjam i do m nie 
w szystk ie to w a r  ysty ja  i zak łady , k tó re  p rzyczy­
n ia ją  się  w ja:, kolwiek sposób do artystycznego  
Vi.b. „m kow ego m łodzieży. Ażeby
■więc raz  n a  zawsze położyć koniec tak im  bezza­
sad n y m  uroszcz wjom, a tem sam em  zapobiedz d a l­
szem u ba lam ucen  op in ii publicznej przez n ie­
p rzy jazn e  m i dz ienn ik i, uw ażam  za najstosow niej­
sze  uwuluić się  od godności k u ra to ra  szkoły  d r a ­

m atycznej, i sk ład am  ją  n in ie jszem  w ręce sz a ­
now nego W ydzia łu .

T ym  ak tem  m ógłbym  ju ż  sn ad n ie  zak o ń ­
czyć m oją odpow iedź, ale poniew aż rzeczone p i­
smo szanow nego W y d z ia łu  zaw iera  jeszcze k ilka  
u w ag  całk iem  niozgodnych z rzeczyw istością  —  
więc pozwalam  sobie również w kró tkośc i na  nie 
odpow iedzieć.

Szanow ny W y d zia ł k ład z ie  w piśm ie swo- 
jem  g łów ny nacisk  na  to , jak o b y  założenie  szko­
ły  d ram atycznej n a s tąp iło  jed y n ie  w moim in te ­
resie  (rlioć przecież m ogłyby z niej k o rzystać  
takżo  inne sceny polskie) i czyni mi z tego  p o ­
wodu z a rzu t, dlaczego nie użyczam  te j szso le  ża­
dnego an i m ate rja ln o g o , an i też  m oralnego po­
parcia.

M uszę n a  to  w prost odpowiedzieć, ie  sz a ­
nowny W ydział m ija  się  tu  zu pełn ie  z p ra w d ą ; 
bo  przecież niety lko  odstępyw ałem  T ow arzystw u 
sceny narodow ej k ilk ak ro tn ie  wieczory moje z 
w szelką pom ocą a rty s ty c zn ą  na  p rzed staw ien ia , 
daw ane na korzyść szko ły  d ram aty czn ej, a le  n a d ­
to  p rzy ją łem  d la  zachęty  i okazan ia  m ojej życzli­
wości k ilk n  celu jących uczniów tej szkoły do m e­
go tow arzystw a ze s ta łą  gażą, chociaż niestety  
p rzekonałem  się zaraz  n a  w stępie, ie  bez p o ­
mocy m ojej w łasnej szkoły p rak ty czn e j, k tó rą  
u trzym uję  d la  mego T ow arzystw a, nie byliby oni 
w stan ie  naw et k ilk u  słów  przem ówić znośnie 
na  scenie —  jakieby zaś m iało  być inne jeszcze 
poparcie  z mojej s tro n y , tego n a  praw dę o d g a ­
dnąć  n ie  po trafię .

To sam o też je s t  najlepszym  dowodem  bez­
zasadności dalszego tw ie rd zen ia  szanow nego W y ­
d z ia łu , jakoby  dy rek cja  sceny tu te jsze j od n o siła  
jak ie ś  „w idoczne korzyści" z is tn ie n ia  tej szkoły 
dram atycznej, lladbym  isto tn ie  dowiedzieć się, 
jak ie  to  są  owe korzyści widoczne i przy te j też 
sposobności pozw alam  sobie postaw ić  tu  naw za­
jem  p y ta n ie : jak ie  też poparcie  m oralne  lub  ma- 
te rja ln e  d a K  scenie tu te jsze j is tn ie jące  od dwóch 
la t  T ow arzystw o p rzy jac ió ł sceny narodow ej ?

W K rakow ie, gdzie  n iem a podobnego T ow a­
rzy stw a, o trzy m ała  scena znakom ite  poparcie  ze 
s tro n y  o b y w a te lstw a : znaczną  sk ła d k ą  i og łosze­
niem  n ag ro d y  konkursow ej za  u tw ory  d ra m a ty ­
czne, tn  zaś, jeżeli dy rek cja  sam a nie zdobędzie 
się od czasu  do czasu  n a  jak ą ś  ofiarę m a te rja ln ą  
d la  d o b ra  sceny , któż iuny  w pomoc je j p rz y ­
chodzi?  N ik t zg o ła , a  T ow arzystw o p rzy jac ió ł 
sceny narodow ej c h y b a  tem  ty lk o , że uczniow ie 
jego  szkoły d ram aty czn ej, p rzy p u szczan i b e z p ła ­
tn ie  na  w idow iska , ćw iczą swoje ta le n ta  d ra m a ­
tyczne n a  m an ifes tac jach  i d em o n strac jach , wy­
p raw ianych  przeciw  dyrekcji.

L dyrekcji te a tru  polskiego we Lwowie.
A d a m  M iła sze w sk i.

Stosow nie do uchw ały  w alnego Z grom adze­
n ia  z d n ia  1 0 . k w ie tn ia  b . r. podajem y powyż­
sze p ism a do publicznej w iadom ości bez żadnych  
z naszej s tro n y  kom entarzy , zm uszeni ty lk o  j e ­
steśm y dodać n iek tóre  u w ag i co do faktycznego 
s ta n u  rzeczy.

I  tak  w odpowiedzi n a  o s ta tn i p u n k t za ­
w arty  w piśm ie p. M ilaszew skiego zwrócić m u si­
m y jego uw agę n a  to , iż T ow arzystw o p rzy ja ­
ciół sceny narodow ej,, jeżeli nie czem innem , to 
już  w łaśn ie  założeniem  szko ły  d ram aty czn ej, a  
później w ysianiem  de legac ji do cesarza  w celu 
uw oln ien ia  fu n d acji Skarbkow skiej od te a t ru  n ie -  
m iocioago zam anifestow ało  sw ą chęć troszczen ia  
się o dobro sceny. Jeże li zaś pan  d y rek to r id en ­
tyfikuje in sty tu c ję  te a tru  polskiego ze sw oją  oso­
bą. to  w tym  p u n k c ie  n ies te ty  n ie  zawsze się  z 
nim  T o w a n /s tw o  p rzy jació ł sceuy narodow ej „ jako  
tak ie "  zgodzić może.

Co do s to sn n k u  p an a  M ilaszew skiego  do 
szko ły  d ram aty czn ej, to  w praw dzie p . d y rek to r 
rzeczyw iście udzie lił dw ukro tn ie  sa li n a  p rzed ­
staw ien ia  n a  dochód szkoły odbyć się  m ające, 
lecz uczyn ił to  za  w ynagrodzeniem  6 5 0  (m ów ię : 
sześćset p ięćd ziesią t) z lr .

P a u  M iłaszew ski p rzy jm u jąc  kilku uczniów 
szko ły  jako  s ta ty s tó w  te a trn  polskiego, nie uczy­
n ił  tem  żadnej p rzy słu g i szkole, lecz ty lko  sobie 
w y g o d ę ; uczniowie bowiem ci, zajęci ciągle  p ró ­
bam i, pozbaw ieni są  dalszej sposobności k sz ta ł­
cen ia  się  w szkole d ram aty czn ej, coby im  je ­
szcze wielce by ło  p o trz e b n e m ; owa zaś p ra k ty ­
czna szko la(!!) p a n a  M ilaszew skiego o jak ie j w 
swem  piśm ie w spom ina, pologa jedyn ie  na  tem , 
iż uczniow ie szkoły jak o  s ta ty śc i w y stęp u ją , co 
n iety lko  iż ta le n tu  d ram atyczuego  n ie ro z w ija , 
lecz n ad to  go prędzej lu b  póz'niej s tłu m ić  m usi.

K iedy  w łaśn ie  tum u d n i k ilk a  udaw aliśm y 
się do p a n a  M ilaszew skiego z p ro śb ą  o udzie le ­
nie nam  sali te a tra ln e j za  jak iem kolw iek  w yna­
g rodzeniem  w celu u rząd zen ia  ta m ie  p rz e d s ta ­
w ienia popisow ego uczniów  szkoły, odm ówił nam  
w .ęcz  p. M iłaszew ski, p rzyob iecu jąc  ty lko  w y ­
pożyczyć dekoracje  ; oprócz tego  ośw iadczył, I i  
pod żadnym  w arunkiem  nie pozw ala  w ystępyw ać 
w tem  p rzodstaw ien iu  p. Z akrzew skiem u u czn io ­
wi szkoły, poniew aż m a on być także  uczniem  
owej p rak ty czn e j szkoły p. M ilaszew skiego (??)

Czyż n ie je s t  to dosta tecznym  dowodom 
braku  życzliwości paua  d y re k to ra  d la  szkoły ?

Z .zoczeuie się p an a  M ilaszew skiego z go­
dności k u ra to ra  szkoły  p rzy jtąu je  w ydział do 
w iadom ości tem  chętn ie j , poniew aż p an  d y rek to r 
w yprzedził w tem  tylko myśl w ydziału  nie t r o ­
szcząc się wcale o szkolę.

N a  tem  kończym y nasze uw agi, dodając 
ty lko , iż w celu obznajom ienia  się  z korzyściam i 
szko ły  d ram atycznej d la  te a tru , a  co do tego, o co 
nas p. M iłaszew ski zap y tu je , ośm ielam y się  go ode­

s ła ć  do m otyw ów , ja k ie  spow odow ały obietn icę 
jeg o  założen ia  tak ie j szk o ły , ogłoszoną pub liczn ie  
p rzed  siedm iu  la ty .

Z w ydziału T ow arzystw a przy jació ł sceny 
narodow ej.

W e Lwowie d. 1 4 . m aja  1 8 7 1 .
—  (Z ) Kałusz d . 1 9 . m a ja . Jak k o lw iek  

śc isłe  w ykonyw anie obowiązków służbow ych je s t  
pow innością każdego u rz ę d n ik a , toć przecie po­
w inien k ra j mieć wiadom ość o w yszczególn ia ją­
cych się  w tej m ie rze , by oddać słu szność  z a ­
słu d ze  i w skazać innym  drogę  n aślad o w an ia . —  
Chcę tu  mówić o c. k kom isarzu H enryku  
Zbierżchow skim  przeniesionym  obecnie do Ż ół­
kwi, k tó ry  p ia s tu ją c  przedtem  posadę a d ju n k ta  
a  obecnie kom isarza  i zas tęp u jąc  przez d łuższy  
czas przełożonych potrafi! złączyć w jednej oso­
bie  praw ość i zacność c h a ra k te ru  u rzęd n ik a  i 
goduość obyw atela  k ra ju , zadan iem  bowiem  jeg o  
zawsze b y ło , p rzes trzeg an ie  u staw y , szybkie  z a ła ­
tw ian ie  sp raw , bezw zględne w ym ierzanie s ł u ­
szności, uprzejm e podaw anie ręk i ra d ą  i czy­
nem ogółowi a  szczegółow o w ładzom  a u to n o ­
m icznym .

O sta tn i pobór wojskowy przep row adził on 
jak o  re fe re n t i tu  dowiódł rzad k ą  en erg ię  tak , 
że c a ły  sk ła d  kom isji nie m ógł znaleźć dość 
słów  pochw alnych  za  p o tzą d ck , z jak im  pobór 
się odby ł. W szechstronne  pochw ały  godnego po ­
stępow an ia  z jodnaly  mu ogólny szacunek  a  R ada  
gm in n a  m iasta  K ału sza  pow odując się zasadam i 
słusznośc i n a d a ła  m u r . z. honorow e obyw atel­
stw o. Z żalem  więc żegnam y tego  zacnego oby­
w atela  i praw ego u rz ę d n ik a ,  a  zazdraszczając  
m ieszkańcom  przyszłe j siedziby  jego  p rzen iesie  • 
n ia , życzymy sobie byśm y znaleźli tu ta j  jego l i ­
cznych naśladow ców .

G o s p o d a r s tw o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l ,  

program trzeciej wystawy owoców
i roślin urządzonej przez Tow arzystw o o g ro d a i-  
czo-sadow nicze lwowskie, w zabudow an iu  s t r z e l ­
nicy m iejskiej od d n ia  2 7 . w rześnia do w łącznie 
2 . p aźd z ie rn ik a  1 8 7 1 .

A .  Cel w ystaw y.
W ystaw ę u rząd za  się  w c e ln : a )  u zy sk a ­

n ia  p og lądu  n a  hodow ane w k ra ju  naszym  j a ­
rzyny , owoce, krzew y, szczepy, kw ia ty , n a sio n a  
ogrodowe, tudzi°ż  n a rzęd zia  i wszelkie inne  p rz ed ­
m ioty ogrodn ictw a, pszczeln ictw a i jedw abn ictw a;

b ) p o zn an ia  osob z zam iłow aniem  tru d n ią ­
cych się postępow em  gospodarstw em  ogrodow em , 
lu b  in n ą  z pow yżw ym ienionych g a łęz i ;

c) dow iedzenia się  o m iejscach i okolicach 
w których n a jlep ie j się n d a ją  powne g a tu n k i  
owoców, ja rzy n , kw iatów , d rzew , krzewów , n a ­
sion , albo gdzie  kw itn ie  pszczelnictw o i jed w a- 
bn ictw o ,

d ) rozszerzen ia  zam iłow an ia  i poatępowej 
upraw y gospodark i w powyższych g a łęziach  ;

e )  zachęcenia do zak ład a n ia  bazarów  o g ro ­
dn iczych , a  szczególnie do rozg a łęz ien ia  p ro d u k ­
cji w łasnych  nasio n .

B .  W aru n k i w ystaw y.
1. K ażdy może owoce, ja rz y n y , nasio n a , 

kw ia ty  ścięte  lub  w wazonach, drzew a ln b  inne  
ro ślin y , tudzież  p ło d y , n a rzędzia  i p rzedm ioty  
należące do ogrodnictw a, p szczeln ic tw a lu b  je ­
dw abn ictw a w ystaw iać, przed tem  je d n a k  pow i­
n ie n  do d n ia  1 7 . w rześn ia  b r. zaw iadom ić z a ­
rz ą d  to w arzy stw a  sadowniczego o swoim  zam ia­
rze  pisem nie, ja k ą  p rzestrzeń  w s to p ach  k w ad ra ­
towych praw dopodobnie potrzebyw ać będzie

2 . K ażdy  z w ystaw iających może w ystaw iać 
ty lko  te  p rzedm io ty , które w ypielęgnow ał lub  wy­
tw orzył w łasn ą  p racą , n a  swoim w łasnym  lu b  
w ydzierżaw ionym  gruncie , lu  > w swojem m ieszka­
n iu . W  razie  zachodzącej w tej m ierze w ą tp li­
wości, ro zstrzy g a  zarząd  T ow arzystw a w porozu­
m ieniu  z kom itetem  w ystawy, i je ś li  uzna  za  p o ­
trzeb n e , ogłosi publicznie imię tego, k tó ry  wy­
staw ił p rzedm ioty , pochodzące z rąk  obcych lub  
w ypielęgnow ane obcem starau iem .

3 . K atalog  ogólowy będzie d ru k o w a n y m ; 
ażeby więc wszyscy w ystaw iający  byli w nim  
um ieszczeni, po trzeba, ażeby każdy  do oznajm ie­
n ia  sw ojego do łączy ł im ienny sp is  przedm iotów , 
k tó re  w ystaw ić zam ierza, a  zarazem  oznaczyć te , 
k tó re  p rzeznacza  do sprzedaży. C ena m usi być 
uw idoczuioną tak  w spisie , jako  też na  w y sta ­
wionych przedm io tach .

4 . K ażd y  z w ystaw iających boz różnicy  
czyli do T ow arzy stw a  sadow niczego uależy lu b  
m e, m a praw o do n ag ró d , n ie  w yłączając p r y ­
w atnych an i h a n d lu jący ch  Ogroduików.

5 . P rzy jęc ie  i u staw ian ie  przedm iotów  
n ad es łan y ch , o lb y w a ć  się będzie przez trz y  dni 
a  m ianow icie od 2 5 . do 2 7 . w rzośnia r. b. 
w łącznie. Ścięte rośliny  jak o  t o : b u k iety , św ie­
że i zasuszone kw iaty , g a łązk i itp . przyjm ow ane 
będą d n ia  2 7 . w rześnia.

P rzedm io ty  w ystaw y, obow iązanym  je s t  
w la ś c ire l  dostaw ić w łasnym  kosztem  na  miejsce 
w ystaw y —  nareszcie i odebrać , jeżeliby  rzeczo­
ne przedm io ty  nie zo sta ły  sp rzed an e  po ukoń­
czeniu w ystaw y.

G. Przyjęciem  i w yznaczeniem  m iejsca, 
z a jm u je  się ustanow iony  do tego  w ydział wy­
staw ow y.

7. W ystaw ione przedm ioty  m ogą być ode 
b ran e  przed końcom  wystawy tylko w razach  k o ­
niecznych, uzn an y ch  przez w ydział wystawowy.

8 . Dozorow anie ; p ielęgnow anie przedm iotów  
wystaw y je s t  obow iązkiem  w ystaw iających  w ła ­
ścicieli, n iepodobna bowiem je s t  W ydziałow i za ­

ręczać za  uszkodzenia  lu b  s tra ty , lubo wszolkich 
dołoży s ta ra ń , aby  zapobiedz ile m ożności szko­
dom .

9 . P rzy zn an ie  n ag ród  odbędzie się  w p ie r­
wszych dn iach  w ystaw y p r z i i  sąd  spec ja lny , zlo 
żony przez zarząd  to w arzystw a, poczem  zo stan ą  
ogłoszone nazw iska  ty ch , k tó rzy  nagrodę  o trz y ­
m ali. W ysokiem u c. k. m in is te rs tw u  ro ln ic tw a  i 
R adzie  gm innej m ia sta  Lwowa wolno je s t  wziąć 
ndzia ł p rzy  tym  sądzie  p rzez zam ianow anego  d e ­
lega ta .

10 . R ozdzielenie n ag ró d , k tó ry ch  jakość i 
ilość ogłoszoną będzie późniejszem  doniesien iem , 
n as tąp i o sta tn iego  d n ia  w ystaw y o gedz  l l 1/* 
p rzed  po lndniem . Tegoż sam ego d n ia  po p o łu ­
d n iu  o godzin ie  3  sp rzed an e  zo s tan ą  pub liczn ie  
te  p rzedm io ty , k tóre w ystaw iający  do sp rzedaży  
przeznaczyli.

Z W ydziału  Tow. ogrodniczo sadow niczego.
Lwów d n ia  1 5 . m a ja  1 8 7 1 .

( A )  f.WÓW 3 0  m aja . S p raw ozdanie  ty g o ­
dniow e O az. Lwo.: W  o sta tn im  ty g o d n iu  m ie ­
liśm y dn ie  pogodne i bardzo  c iep le . W p o łu d n ie  
2 6 . bm . term o m etr w skazyw ał 2 4  s to p n i c ie ­
p ła - S tan  d ró g  zn aczn ie  się po lepszy ł, w sk u tek  
czego Ceny frac h tn  sp a d ły  nieco.

Ruch w h au d lu  tow arow ym  by ł no rm aiu y . 
Do Lw ow a przyw ieziono w osta tn im  ty g o d n iu  o- 
kolo 8 0 0  cetn aró w  w ełn ianych  i m anufak tów . 
Z naczue  zapasy  tych  tow arów  odeszły  tak że  do 
M oskwy i  księstw  n ad d n n ajsk ich . —  H an d el c u ­
krem  znow n się ożyw ił. K upow ano m ianow icie 
cu k ie r rafinow any w w iększych zap asach . Do 
księstw  n ad d u n ajsk ich  o d szed ł ta k ie  dość zn a ­
czny tra n s p o r t tego  a r ty k u łu . Loco Lwów p ła ­
cono za  c e tn a r cu k ru  rafinow anego 3 5 — 3 6  z łr .  
Dowóz w o sta tn ich  ośm iu d n iach  w ynosił 1 6 0 0  
cetnarów . —  H an d el szm atam i znacznie się  oży­
w ił. W  osta tn im  ty g o d n iu  zakupiono  w Galicji 
n a  rachunek  czterech  fab ry k  około  7 0 0  ce tn a ­
rów  szm at. Za c e tn a r  szm at średn iego  g a tu n k u  
p łacono  7 - - 8  z łr .  —  H an d el sp iry tu sem  n ie  
p o d n iósł się  wcale. N aw et zam ów ienia n a  czas 
późniejszy by ły  bardzo  rzadk ie . —  H an d el m ąką 
p rz y b ra ł znaczniejsze ro zm iary . M łyn  pa ro w y  w 
B rodach  w y sia ł znaczne zapasy  m ąk i. —  Z Mo­
skw y przyw ieziono w o sta tn im  ty g o d n iu  przez 
B rody  3 0 0  cetnarów  lnu  przeznaczonego d la  
p rusk ich  kupców . H an d e l lnem  n aw et w boga­
tych w ten  a r ty k u ł m iastach  naszych ja k  n p . 
we Lwowie, G ródka, T arn o p o lu , D rohobyczu i 
P rzem y ślu  p o p ad ł w s ta g n ac ję . N a  ta rg acn  we 
w szystkich powyżej w ym ienionych m ias tach  by ło  
w h a n d lu  zaledw ie 6 0 0  ce tn a ró w . —  H a n d e l 
ja ja m i je s t  zaw sze bardzo  ożyw iony. W  o sta tn im  
ty g o d n iu  wywieziono z G alicji p rzez  K raków  do 
P ru s  około  1 1 0 0  cetnarów  ja j .  G órnoszląska ko­
lej żelazna pozw oliła przew ozić ja ja  w sieczce, 
co w p łynęło  bardzo  ko rzy stn ie  na  dalszy rozwój 
handlow y tym  a r ty k u łe m . —  H an d el m asłem  
p o p ad ł w pew ną stag n ac ję . Z a  c e tn a r  m as ła  
p łacono  4 6  z lr .

R uch  w h an d lu  zbożowym  ożyw ił się  w o 
s ta tn im  ty g o d n ia . Ceny były s ta łe . N ajw ięcej 
zboża k ap o w ali kupcy n ad reń scy . Z N iem iec 
nadchodzą  ciągle  znaczne zam ów ienia  n a  zboże 
galicy jsk ie  Z  T arn o p o la  donoszą n am , że w o- 
s ta tn im  ty g o d n ia  w ysłano z tam tąd  ko leją  ż e lazn ą  
przeszło  3 2 0 0  cetnarów  ży ta  i pszen icy  do N ie ­
m iec. Pu św iętach  p rzesy łk i te  znaczn ie  s ię  j e ­
szcze pow iększą. Jeżeli pogoda p o trw a  d a le j, to  
polepszy s ię  e ta n  d ró g  m o sk ie w sk ic h  a  w tedy  
n ad ejaą  z M oskwy bard zo  znaczne t ra n s p o r ty  
zboża. Obecnie handel zbożem  w B rodach  je s t  
s ła b y . K upcy  zachow ują  się  w yczekująco. W  o- 
s ta tu im  tygodn iu  nadeszło  z M oskwy 5 0 0 0  ce t­
narów  zboża.

N a  ta rg a ch  zam iejscow ych ceny by ły  n as tę  
p n jące: T arn ó w : pszen ica  1 9 0  f. 11 z lr . ,  żyto 
l8 U  f. 6  z lr .  5 0  c ., jęczm ień 1 5 7  f. 5  z lr .  
5 0  c., owies 1 1 0  f. 4  z lr . 1 0  c ,  Dowóz by l 
większy niż p rzed tem . Rzeszów: pszenics. 1 9 0  f. 
11 z łr .  5 0  c ., żyto 1 8 0  f. 6  z łr . 5 0  c ., jęcz ­
m ień 15G f. 5  z lr . ,  owies 1 1 0  f. 4  z łr , ,  k o n i­
czyna 1 8 0  f. 4 0  z lr . ,  wyka 1 8 0  f. 5  z lr . 7 0  c. 
R uch by l s lab y . Ja ro s ła w : pszen ica  1 9 0  f. 1 0  
z lr . 6 0  c ., żyto 1 8 0  f. 6  z l r .  4 0  c .,  jęczm ień 
1 5 6  f. 4  z lr .  6 0  e ., owies 1 1 0  f. 3  z lr ,  5 0  c. 
D la  N iem iec zakupiono  dużo pszen icy , ży ta  i o- 
w sa. T arnopol: pszen ica  1 9 0  f. 8  z lr .  4 0  c., 
ży to  1 8 0  f. 4  z łr .  4 0  c .. jęczm ioó 1 5 6  f. 4  z lr. 
3 0  c., owies 1 1 0  f. 4  3  z lr .  1 0  c. N iem ieccy 
kupcy knpow ab dużo ż y ta  i p szen icy . B rody: 
pszen ica  1 9 0  f. 8  z lr .  6 0  c., żyto 1 8 0  f. 4  z łr . 
2 0  c ., jęczm ień 1 5 7  f. 4  z lr .  3 0  c ., owiua 1 1 0  
f. 3  z łr .  1 5  c ., g rocu  2 0 0  f. 5  z łr . 4 5  c. P o ­
p y t by ł s lab y . Dowóz z Moskwy m ie ru y .

B y d ła  rzeźnego i opasow ego przyw ieziono 
w o sta tu ifh  ty godn ia  do Lwowa koleją  lw ow sko- 
czerniow iecką 1 3 0 0  sz tu k , i odwieziono je  za­
raz  da le j do O święcim ia. 7. tu te jszego  ta rg u  p rzy ­
pędzono n a  kolej 2 5 0  w ołów .

LwÓW  d n ia  3 1 . m aja . M ierzyca p szen ica  
4 .8 0 ;  ży ta  2 .6 2 ;  jęczm ien ia  0 . 0 0 ;  ow sa 
1 .9 7 ; h reczk i 2 .5 5 ;  g rochu  0 . 0 0 ;  p ro sa
0 .0 0 ;  soc/.owicy 0 0 .0 0 ;  karto fli 1 .6 7  ; s ia n a
1 .3 8 ; słom y okłotow ej 1 .1 0 ; pasznoj O 0 0 ;
drzew a tw ardego  0 0 . 0 0 ,  d rzew a  m iękkiego  
0 0 .0 0 .

Wiedeń d. 3 0 . m aja . (K o re sp . O az. N ar.)  
N a dzisiejszy ta rg  przypędzeuo wołów g a licy j­
skich 1 5 8 0 , w ęgiersk ich  8 9 4 , niem iockich 1 2 5 , 
razem  2 5 9 9  s z tu k ;  p łacono 3 1 .5 0  za liche, do- 
h re  woły 3 2 .5 0  do 3 3  z lr . ,  dw ie p a r tje  sp rze  
dano  po 3 3 .5 0 , na jlepsze . Z zag ran icy  kupiono

Lw ów , z Izby handlowej 
dnia 1. czerwca 

11- A kcje  za  sz tu k ę . 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwuw.-Czern. Jassy  
Banku hip. gal. z wpl. 50%  

„ krajów, z wpl. 40%  
I I .  L is ty  z a s t.  za 100 zt. 
Tow. kred. gal. 5%  w. a. 
Tow. kred. gal. 4%  w. a. 
Banku hipot. gal. (>%
Gal. zakl. kred. włość.

I I I .  O klig i za  100 z l r .  
Indemnizaeyjue galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7%  

IV . M onety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł iinperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń d. 30. maja. 
P a p ie ry  p a ń s tw a  a u s t r  
5„/“ renta auskr w. a.

„   .óhram
Pożyczka ost z r. 1839

plącą , żądają 
z lr. wal. a.

269 75 260 75
173 00 174 00
125 00 127 00
00 00 70 00

84 60 85 10
75 75 76 25
90 20 9 ) 60
89 00 89 75

75 10 75 60
00 00 100 50

5 78 5 85
5 81 5 88
9 82 9 88

n i 00 10 14
i 90 1 96
i 62 1 63
i 83 1 84

1-22 00 123 25

59 35 59 50
69 35 69 451

282 00 284 0 0 1

Pożyczka loter. z r.

podatk. z r.

1854
1860
1864
1864

ig. indem niz. gal.
„  buków. 

A kcje bankow e.

Franko-A ustrjackie
. dla handlu 1 przem.

Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrja i 
Vereiasbank 

A kcje p rzem y sło w e . 
Budowuicz. Towarz. austr. 
B orysl. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GoselL 

A koje k o le jew e . 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

p lą c ą 1żądają
zlr. wal. a.

95 00 95 60 Lwowsko-Czerniow. Jassy  
102 ,)0102 20 Rudolfa 
129 75 130 00 Siedmiogrodzka 
000 00 00 00 Staatsbahn 
127 50 128 00 Południowa 
74 90 75 80 Tram way wied.
73 75i 74 25 Łupkowska

I - W ęgierska północno wsch. 
251 25 251 75 „  wschodnia

59 50' 60 00 L is ty  za s ta w n e .
282 70 282 9,/ Galio, bank hipoteczny 6%  
117 25 117 50 Bank wlościańsk. galicyjski 
000 00 100 00 Tow. kred. ziem. gal. 4°/.

9L 00, 91 50 „ „ „  8 „ 5%
126 25 128 00 Bank nar. austr. 5%  m. k.
00 00 00 00 „ „ „ 6%  w. a.

782 00 795 00 Bodencredit w srebrze 5*/. 
1 1 1 2 5  111 7J. „ w. a  5%

K ol. obi. i  p ie t .  5"/o 
81 40 81 60 (wol. od p. d., prc. srebr.) 
00 O O j 00 00 Alfoldzka kolej 
35 50 | 36 00 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
177 25 177 75 „ „ z r. 1867
2C0 50 261 00 Lwow.-Czern.-Jas. z r .  1867 

o ^ so o  00 .  .  „ z H I. ein.
201 25 201 75 Rudolfc

p b s ą  |iądają płacą 1 żądają
złr. wal. a. 

172 75 173 25
złr. waL a

Siedmiogrodzkiej 86 90 89 10
164 00 164 50.Południow ej kolei 
170 50171 OO.Państwowej kelei

110 60 111 00
139 00 139 50

423 00 424 40 (10% podat. p ro t arebr.) 
Czeska zachodnia178 00 178 oO %  00 96 50

215 00 215 50 Elżbiety nowa 102 59 103 ' »
161 50 161 00 (10"/f  podat., prot. w. a.)
163 00 163 25 Elżbiety dawna 92 60 92 80
86 00 86 25 Ferdynanda pólnocn. m. k. 90 75 91 2>

» ,  w. a. 87 pO 87 75
90 50 
86 2.)

91 00 
89 75

P ap iery  lo te ry  ne
Losy Zakładu kredytowego 170 00 170"50

74 50 74 50 „ Rudolfa 15 00 15 00
83 00 83 00 „ Stanisławow skie 24 00 26 00
97 25 97 50 „ Keglerich 15 00 17 00
92 50 92 70 » hr. Palfy 29 00 30 00

106 25 106 50 B ks. Salm 39 00 40 00
86 80 87 00 „ hr. St. Genoi ' 29 00 30 00

„ ks W indischgratz. 21 50 22 50
B W ald tein 22 00 23 00

89 00 89 25 „  ks. Klary 32 00 36 00
105 50 105 75
105 00 105 25 De wisy (3- miesięczne.) 

Ham burg 100 mark. b.100 00 100 50 81 30 91 30
90 40 90 80 Paryż 100 frank. 48 70 48 80
83 70 83 90 Londyn 10 ft. szter. 

F n u k Ł  1UU iL «L w p .N
124 25 124 40

90 40 90 80 103 ac 101 30

2 0 0  sz tu k  czerw onych , p łacono  3 4  do 3 4  5 0  z ł .  
—  w szystko zo sta ło  rozprzedane.

J . K rzyszto fow icz , 
Caffe S tie rb o ck , L eo p o ld stad t.

Kolej z Prebzowe do Tarnowa. U staw a , 
nchw alona w obu Izb ach  w ęgierskiej R ady p a ń ­
stw a  do tycząca  budow y tej lin ii kolejowej, o trzy ­
m ała  j u ż  san k c ję  królew ską d n ia  3 0 . zm.

Warezawa 2 3 . m aja . L is ty  zast. se rji 1 . 
4 °/0 8 9  r8. 31 k. —  8 8  rs. 8 1  k. L isty  z as t. 
se rji 2 . 4 ° /0 8 8 .3 1  —  8 7 .9 8 .  L is ty  zastaw ne 
z r. 1 8 6 9  8 8 .0 0  —  8 7 .6 7 .  L is ty  lik w idacy jne  
4 %  7 3 .0 8  —  7 2  7 5 . Poż. lot. z 1 8 6 4  5 %
1 4 6 .5 0 . —  0 0 0 .0 0 .  Poż. lo t. z r .  1 8 6 6  5 °/0 
1 4 3 .0 0 .  —  0 0 .0 .  Akcje kolei w a re t. - wied.
7 5 .5 0 . —  7 4 .5 0 . A kcje kolei w a r s z .- b y d g .
6 9 .5 0 .  —  6 8 .5 0 .  A kcje  kolei w arsz. - te resp . 
0 0 0 .0 .  —  0 0 .0 .  A kcje kolei łódzkiej 1 0 0 .5 0  — 
0 0 .0 0 .  W eksle na  W ied . za 1 5 0  z. 9 1 .2 0 —  
0 0 .0 0 .

Telegramy Gazety Narodowej.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Peszt 31. maja. Sprawa księcia, 
Karageurgewicza przyszła dziś pod roz­
prawy najwyższego trybunału  apelacyjne­
go. Ogłoszenie wyroku nastąp i w sobotę.

Berlin 3 1 . m aja. Ze względu ua 
Postawę jak ą  przybierać począł rajchstag  
w sprawie wniosku Bunsena co do prze­
noszenia urzędników pocztowych i na po­
prawkę, wniesioną przy rozprawie nad 
przedłożeniem rządowem co do Alzacji i 
L o ta r p g i i ,  pisze m inisterialna „P rovin- 
zial-Oorrespondenzu : „Poważnem  słowem 
upomniał B ism ark ra jc h s ta g , iż schodzi 
on na niebezpieczny tor. W szystkie n a j­
świeższe powodzenia byłyby zagrożone 
jeżeli ra jchstag  wyrzeknie się ducha zgody 
i gdyby wzięły w nim górę dążenia, m a­
jące ua celu osłabienie powagi rządu, 
naruszenie zaufania nrzędników do swoich 
przełożonych albo zwolnienie karności 
w wojsk n“ .

W edle rozporządzenia kanclerstwa 
ma w Sztrasburgc zastąpić K ilnlw ettera 
B ism aick-B ohlen.

Monachium 1. Czerwca. Ze­
brany tu  kom itet teologów wezwał Dó- 
lingera do wypracowania odpowiedzi na o- 
s ta tn i list pasterski niemieckiego episko­
patu. J a k  słychać odpowiedź zawierać 
ma także wnioski do reformy kościoła.

(Z  biura Intemationales.)

Praga 1. czerwca. „N arodni L is ty “  
p is z ą : Cesarz chce pokoju., ale nie na 
innej podstawie, jak  na zasadzie czeskie­
go prawa państwowego. „P okrok“ spo­
dziewa się, że rząd będzie zmuszony szu­
kać pokoju wewnętrznego na innej dro­
dze niż dotychczas.

P e s z t  1. czerwca. „ P es ti Naplo“  
pisze: K iedy cesarz odrzucił adres Izby 
poselskiej Rady państw a, to jasnem  jest, 
że hr. H ohenw art układa się z Czechami. 
Dziennikowi tem u nie zdaje się, aby z 
logo powodu groziło jaKie niebezpieczeń­
stwo. A usirja stoi w przededniu donio­
słych wypadków. Gdzie to doprowadzi, 
trudno wiedzieć zarówno Hohenwartowi 
ja k  komukolwiek innemu.

Florencja 1. czerwca. Komisja 
wyznaczona dla sprawy przeniesienia s to ­
licy do Rzymu przedłożyła m inisterstw u 
sprawozdanie o stanie robót. W sprawo­
zdaniu tem  powiedziano,- że każde mini- 
sterj im będzie mogło z końcem czerwca 
przesiedlić do Rzymu po 100  urzędników.

Grac 1. Czerwca, N ieprawdą fest, 
co doniósł „V aterland“ , jakoby profesor 
Maasen złożył m andat.

I t z y m  1. Czerwca. Dziś złożyło 
2 0 0  Andentów tutejszego uniwersytetu 
papieżowi uznanie nieomylności. W yda­
leni z wszechnicy Rzymskiej akademicy 
mogą w A ustrji lub w B aw arji konty- 
nować studja kosztem papieża.

Florencja 1. Czerwca. F arin i za­
żądał od Izby 80  milionów na potrzeby 
arm ii i koszta fortyfikacyjne. B ethoni u- 
derzył na sposób zachowywania się kor­
pusu oficerów, żądając jego puryfikacji.

Wenecja 1. czerwca. U wybrzeży 
tutejszych za tap iają  właśnie k ilkaset to r-  
pedów.

Madryt 31. m aja. Gubernator K a­
talonii dał znać, że pojawiły się tam  ban­
dy Karlistów. Jedna brygada wojska o- 
trzym ała rozkaz wyruszyć do K atalonii.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 1. czerwca 1871

godzina 2 m iu. — popołudniu.
Wiedeń. Franko-austr. 121.00 Weg. kredyt. 109.50 

A nglo-austr. 253.50 Unionsbank 283.76. Ali Karola- 
Lndwika 260.00. Kolej siem dm ogr 170.50. Kolej po­
łudniowa 171 90. Alfóld 177.50. Kolej państwowa 222. 
50. W ,g N ordost lb3.00. Kolej północna 230.60. Ru­
dolfa 164.50’ Węg. O itb. 86.25. Indeuan. gal. 74.90. L o­
sy i  roku 1864 127.25. Usposobienie: mocne 

godz. 6  m in u t —  po p o łu d n iu .
Wiedeń. Akcje kolei kosiycko - oderbergskiej 

96.75. Akcie kredytowe 284.10. Akcje banku anglo- 
austr. 244.75. Bank obrotowy 170.00. Akcje Karola 
Lndwika 260.00. Kolej polndniowa 171.2C. Franko- 
austr. 120.50. Akcje bańko ludowego OoOO Akcje 
banku budowniczego 8±.00 Akcje banka cen tra lne­
go 00.00. Kolej E lżbiety 000.00. Akcje banku zw iąz­
kowego 250.00. Napoleondor 9.85. Kolei Łupków. 
161.25. „U sposobienie stałe .



t t a d i u b i s k a .
Przyjemnie 
mi jest, pa

nu J .  W j F s i o b o c k i e m u ,  azefowi 
bióra wywiadowczego w Stanisławowie, 
za gorliw e, uczciwe i w calem znacze­
niu tego słowa staropolską przyjazną 
gotowość w załatwieniu moich interesów, 
uczcić na jszczerszeui podziękowaniem.

Polecam tedy naszego rodaka wszyst­
kim kolegom obywatelom, jako zacnego 
współpracownika* wszelkich interesów

W ik to r  B a g iń s k i.

L r z ą d  p o c z t o w y  w  K r u k  t o n i
t i a e h  poszukuje porządnego

EKSPEDYTORA.
Chcący się sta rać  o te posady, raczą się 

zgłosić do pocztm istrza Z i m m e r  m a n n a  
w Krukienicacb. ‘2136 1 1

Cybulski i Weber
we Lw ow ie

polecają: SIE R PY  PO LSK IE z raczkami 
w yrobu angielskiego s z t a ta  45 eeatów, w ię­
ksza Ilość tan ie j , Kosy s ty ry jsk ie , Nożyce 
(Ściski) do strzyżenia owiec , P ługi a la Zug- 
ruayer z żelaznenii i stalow eiui lemieszami, 
R uckadła popraw ne, Plużki do obgartyw am a. 
W agi decymalne, okucia do drzwi okien i ku 
chni, różne gwoździe do budowy, Krzyże nad- 
grobkowe trw ale pozłacane, oraz przyjmują za 
mówienia na pomniki . balkony, kroksztyny i 
sztachety żelazne. 208(1 2—6

Do sprzedania kainieuica
dwupiętrowa pod Nr. 3-47. przy 

ulicy niższej - Ormiańskiej położona, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właścicielki w tejże ka­
mienicy na 2grem piętrze lub w kan- 
cełaryj A d w o k a t a  W .  S t a r z e w *  
• k i e g o .  2060 3 - 3

U'wiadam iam  Szanowną Publiczność, iż nad­
szedł mi z Brnkseli i Londynu transport 
kwiatów w największym wyborze, w naj­
nowszym i najmodniejszym guśoie kape- 
lpsąy okrągłych i francuzkich na teraź­

niejszą porę z lekkiej modnej m aterji i z ró-

Arnold Werner
w e L w o w ie  ... ..

dostarcza 1881 6 -  6 ‘ wojskowych * rozka/nz

W katorJe
zwane ALBESPEYRES,

przyjęte w szpitalaeh pa ryzkich cywilnych I 
jskowycb z ro zk azu  R ad y  zd ro w i*  p u -  r 

bliczneg«T jak  również w armiach tureckiej :żnego rodzaju 3 łomki. - 'i  , '  * 1 /  _ _ !DUczneg^. ja k  równie?. w arm iach tureckjcjo
Tak jak  zawsze stro ik i, uhrania, czepeczki^ O S Z  l O T  V  S  O  \Y  1 T} 1 &  U  O  W  'amerykańskiej. W izy.katorje te, które noszą 

kamża, szm izetki, g a rn itu ry  koronkowe i illu- ‘d 0 urządzenia Podpis Albespeyres na etykecie zielonej, dzia-
ziunowe. — Polecam się łaskawej pamięci *  Û- ■ n a . j ' P o p łe r  Al-się łaskawej 

I t a r j a  p ą p p l u s ,  ulica św. J a ń a l

W  d o b r a c h  B n r k a n Ó n  powiat p a r o w y c h  l  a m e r y k a ń s k i c h ,
M b a j c e - j e s t ^  1 . l i p c a r  b .  F A B R Y K  C U K R U

I  r O p i U t t C J f l i  l a  m i e r n e m  w y n a g r o d z e n i e m .

T W r i .
Ś w i e ż e

Wody mineralne
krajowe, czeskie i zagraniczne

n a d e s z ł y  | i i ż  d o  g ł ó w n e g o  
w k ł a d u  w ó d  m i n e r a l n y c h

Michała Kozłowskiego
w  P r z e m y ś l u .

I

n  !% m i n u t a c h
w y r a b i a  w y b o r n ą

L O D Y
najnowsza c. k. uprz.

M aszyna

do robienia lodów
w fw m a c ie  beczułek.

Puszka ua 1 m iary po 8 zł.

składająca się z~4ech karczem , z któ 
rych główna w miasteczku Złotniki — ! 
dwie we wsi Burkanów — jedna zaś we 
wsi Wieuiawka na gościńcu — na la t 3| 
do wydzierżawienia. 2135 1—3

B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  Z a r ż ą  
d z i e  d ó b r  B u r k a n ó w .

Dla cierpiących na piersi!
K B  4 I . A

(irawdziwc Karolińskie

Z ió łk a  U h n id a
u  ,Tóz. F iirs ł, aptekarza w Pradze przy 
Porzicz , niezawodnie działające na k a- 
t a r y  p i e r s i o w e !  k a s z e l ,  a przez 
używanie takowych zapobiega się dalszym 
c h o r o b o m  p i e r s i o w y m  osobliwie 
s u c h o t o m .

P a k le c lk  20 c e n t. w. a.
Skład we L w o w i e u p. Z yg m u n ta  

R u c k e r a , aptekarza. Do nabycia także 
za pośrednictwem znac .niejszycb aptek j 
w Galicji. 1643 12—? i

Atrament do znaczenia
n  ł e z  m y t y

j e s t  n i e z b ę d n y m  d l a  h o t e l ó w ,  t r a  
k t y j e n i k ó w ,  z a k ł a d ó w  k ą p i e  i o 
w y c b ,  z a k ł a d ó w  i d l a  k a ż d e g o  d o m u , 

- g d y ż  zapouiocą tegoż znaczy się w przeciągu godz. 
i 1000 sztuk bielizny, przeto odpada haftowanie. 

Flakonik atram entu  do znaczenia 1 złr.
n Więk. 3 n 

f i e c z ą tk a  do znaczenia o 2cli literach  30—80 et.
; „ w m onogram ie 90 c. do 1.80

iUyłra do iiuniero.wania . . 6 ct
; Poduszka z p e n z l e n i ......................................10 ct I

Dla dogodności i ’. T. Publiczności utrzy 
iiiiiję wszystkie litery  w zestawieniu, jakoteż) 
stemple na składzie. 1714 14 — 20

R o b o  t y  g r a w e r s k i e  z a ł a t w i a j ą ;  
i i ę po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

100 ark papieru listowego Inb 100 koperi, 
po 3 5 , 55 i 95  c t . , gruby aug. żyłkowany!

| l  zlr. 10 ot., 100 monogr. drukowanych na pa [

bespeyres od la t 50ciu zalecany przez naj- 
znakomitszych lekarzy, utrzym uje ropienie ob­
fite i regularne. Każdy arkusz papieru opatrzo­
ny jes t nazwiskiem A lbespeyres. W Paryżu 
na przedmieściu St. Denis, Nr. 78 i w głó-i 
wnych aptekach za granicą, gdzie dostanie 
K A PSU ŁEK  RAQU1N z BALSAMU K 0- 
PA HU ; we Lwowie w aptece p. P io tra  Mi­
kolascha; w Brodach w aptece p. Michała

/w m ów ien ia  za in itjseo w e  u sk u te c z n ia ją  się  
n iezw ło czn ie . 1982 ił—S

Ogrodnika
we wszystkich gałęziach  ogrodni­
ctwa fachowo wykształconego, m a ­
jącego k i lko le tu ią  p ra k ty k ę  w j e ­
dnym  z najp ierw szych zak ładów  o- 
grodowych G a l ic j i ,  wieku średniego, 
k tóreuby m óg ł okazać l is t  reko m en­
dacyjny od os ta tn iego  swego służ-

b o d a w c y ,  poszukuje w łaściciel g o sp o d a rz a  le śn eg o . 
Zaleszczyk, do k tó rego  sie zgło- C ena 50 c. z odsyłką pocztową 55 c.

, , ___  , i Czysty docnód przeznaczony na rannych
SlC  m ożna. 2083 3 -3  1 Francuzów i Polaków. 1886 6

K u l l a k a . 173 16

Prezos K om itetu Zarządzającego B u k o w i ń s k i e g o  T o w a r z y s t w u  
Z a l i c z k o w e g o  w  C z e r u  ł o w c a c h  ma przyjemność zawiadomić p . T 
Lzłonków Towarzystwa w myśl § . 1 7  ust. 3., że

pierwsze Ogólne Zgromadzenie
zbierze sie w dniu 1 8 .  c z e r w c a  r .  b .  o godzinie 3cięj pu południu w sali 
In te lu  pod „ C z a r n y m  O r ł e m - 4 w  C z c r n l o n c n c h .

Przedmioty mające przyjść pod obrady :
1. Przedłożenie bilansu za pierw szy rok czynności do 50. kw ietnia f
2. Sprawozdanie komisji kont rolującej i orzeczenie co do udzielania Dyrekcji 

absolutorium  ze złożonych za ten rok rachunków jak niemniej oznaczenie 
dywidendy i supordywićendy.
W nioski kom itetu do zmiany statutów .
Wybór skarbnika i członków W ydziału w miejsce tych, k tórzy  wystąpili. 

K arty legitym acyjne do udziału na ogolnem zgromadzeniu o trzym ają
owa!

8.
4

P. T.

Wiadomość dla Lekarzy

Syrop Dra Forget.
irop du

rFO R G ET
używa się z najpom yśl­
niejszym skutkiem  prze-1 1 

U « j j u  uciw kaszlom  uporczywym
’* *  * 9  Tka,tarom.koklngTowi ne­

rwowej irytacyi naczyń p lu . owych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy zawsze 
z pomyślnym skutkiem  go przepisują. Łyżeczka! j 
od kawy je s t dostateczną. Dostać można w P a ­
ryżu u D ra Chable ulica Vivienne, 36 w K ra­
kowie u pana I. Trauczyńskiego we Lwowie 
u p. P io tra  M ikolascha, — w Poznaniu u p. 
Mankiewicza — w Brodach u p. 1. M. K ul­
laka. 1705 9 24

Członkowie Tow. za złożeniem książeczek 
rzystwa.

Dla publiczności galerje będą otwarto 
Urja Towarzystwa.

Czerniowce d. 19. m aja 1871 r.

;y.
udziałowych w kasie T 

a biletów wejścia udziela kauce- 
207‘J 2 —2

A n t o n i  b a r o n  G o s t k o w s k i .

czerw ca.U n ia  lO .

Skład fabryczny płócien i bielizny

X X  Administracji „Gazety 
Narodowej44 i we wszystkich księgar- 
niach lwowskich można nabyć broszurę:

L i i
głównym czynnikiem dobrobytu naro 
dowego i moralnego uszlachetnienia czło­
wieka, przez Em ila Ifolawkiewi-

HARTLEIN

W Zakładzie

(.AZOWYM
2103 2 —? (

w e  I z w o w i e
d o  n a b y c i a :  

drzewna centnarpo i a . a.
Jpieczętowania pięknie wykonane 2 zlr. 50 c.

Powyżej wymienione arty k u ły  . za jakość 
których się r ę c z y ,  są jedynie do nabycia za 

IIKihranjem pocztowem :
B e tte lh e im  Weihburggasse 23 w Wiedniu.

„ z węgli kamien. 
Kok gazowy centnar

Lias-
A m t a l t

in Lemberg
zu  h a b e n : 

Holztheer pr. Zentner 1 
&teinkohlentheer pr. Zntr. 2

w W ied n iu , O ra len  N . 30 , z a r  goldenen K rone, 

rozpoczyna we Lwowie z dniem 10. czerwca r. b.
W Y P R Z E D A Ż

wyrobów płóoieunyoli, obrusów, chustek do nosa, 
koszul uięzkich I du iuskieli, całych wypraw (ślu­
bnych, gorsetów, kalcsouów, spodnie, plaszezów 
do fryzowania, negliiów , pończoch i wielu innych 
artykułów.

Oprócz towaru naszej własnej fabryki, będzie wyprzedana zna­
czna część bielizny i płócien , które zakupiliśmy

w  urzędzie  zastaw niczym  w W iedn iu ,
po cenach nizkieb wyprzedaży.

Pomiędzy towarami, zakupioneini w urzędzie zastawniczym, 
znajdują się męzkie koszule płócienne po cenie: 1 zli. 50 ct., dam ­
skie koszule po 1 złr. 25 c t . , kalesony, piękne gorsety po 1 złr. 
25 ct., płótna po U złr., 7 złr., 8 złr. Spódnice po 2 złr. itd. itd.

Wyprzedaż rozpocznie się we Lwowie z dniem 10. czerwca, 
i trw ać będzie tylko krótki czas.

Schostal & Hartlein
1759 12 -1 2  fa b ry k a n c i  b ie l iz n y  i p łó c ie n , w W ie d n iu ,  G ra b e u  N . 30 .

„  —  „  7 5  c . Gas-Cooke 7 5  k r .

12
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„ „ 1 m iarę - . . .
wraz z przepisem użycia i receptą.

Do rm hyrtil 201)

u Józefa Begera
erstes W iener Magazin Inr Kucheubedarf 

b n u e rn ra a rk t  Nr. 4.

K SSEN C J\
/, S a l s a p n r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 
szych środków ro s lin n jd i, krew czyszczących, 
w chorobach zb-go przym iotu (sylilicznycbl,' 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku.

. Dostać uiożna w Paryżu w aptece palia 
(iolbert w pus.ażu tkólbąrt. nr. i. e t 8. — 
8kład  głów ny dla Królestwu Polskiego u pp 
liallego i I.. Spi-su w W arszawo., we Lw ow ie• 
u pana P io tra  Mikolascha. w Krakowie u p a ­
na Trauczyńskiego , w Pizd.lyii W aptece 
Kullaka. 1759 9 20

EXTRAKT 
t Orzechów.

do farbowania wloeow na blond, bruna-
w o lub czarno. Sporządzany z zielonej 
łupiny orzechów, zdrowiu i włosom n a j­
zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 
w pięciu m inutach . pięknie i trwale, na 
blond, brunatno lub czarno, n ia walając 
ani skóry na głowic, ani bielizny. N a ­
leży jeszcze zauważyć, /.« przez częste 
używanie, ek strak t ten z orzechów u- 
dziel t się przez pory włosowe cebulkom 
wlosowjin i sprawia, że włosy nowo wy­
rastające pierwotnego koloru nabierają, 
i fik. płynnego KztmVt.ii /.orzechów 3 zlr. 
1 sldik Pomady dlo 2 „
1 flakon (.Męjku orzechowego 2 „ 

dto dto (llo 1 „
Prawdziwy do nabycia

w S K 4, \ l ) ' A l  K P A R F I J  M K I! V J 
M a c / U k k l r g o  9 16

w Wiednhi, Kaiduerstrasse Nr. 26. 
wc L w o w i e  u p. Ror.zkowikierjo 
w T a r n o w i e  u p. W ieło g ó rskiey i  
w K ra irp w ie  u p -ló zrfu  Jo hno .

Dla & * + * * *  * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * *  m m *  * *  * * &
łiaiullującycłi %bożem.
Pewien starszy i rzetelny handel komisyjny 

zboża w D r c z r l n l c  l«>leca się do przyjęcia) 
(zleceń pod korzystimmi warunkami.

Ka-kawo oferty pod adresem : 14. O .  t  
d o ; A u n o n cc n -E x p c d itto n  tw n U A A S E K -  
S 1 E I N  rć Y O G L E R  in D resden. 3 —3!

ifc m
dzi

Ogromne, powodzenie tego środka pocho-| 
z jego własności doświadczonych, sprowa-j

ssso
Hs5

N iebezpieczeństw a, które p r .w i tu y m  sp e k u lan to m  w operacjach ge ldow ych  przedtem  groziły, w osta tn ich  cza­
sach znacznie się zm niejszyły, gdyż publiczność nie rzuca się już  więcej ślepo na giełdowe wartości , lecz korzysta z doś­
wiadczeń nahytych w najnowszych la ta c h , aby o s tro ż n ie  1 pew niej spekulować. Pomimo to zwiększa się codziennie kółko 
spekulantów, jakoteż publiczności szukającoj zysków, a giełdzie plvną przezto ciągle k a p ita ły ,  które szukają i znajdują w 
statecznych papierach spieniężenie. Dodajmy do tego, że teraz niema jak  dawniej takiej ilości p a p ie ró w  nowy.-li, k tórych 
wartość nie je s t w iadom ą, któreby bez właściwych posiadaczy obciążały jako idealny, mut.-rjat giełdę, również stosunkow o 
mniej korzystne bilansy upłynionych l a t ,  z roku wojennego, a mając nadzieją n a  d łu g i  pokój to wyprowadzimy ważne p o ­
wody do naszego zapatrywania. 2047 5—8

7/a prowizją od tysięca i za pokryciem 500 z łr, na wynikłuści zamknięcia giełdy, polecam się do zakupna i sprze­
daży wszystkich efektów. Zlecenia pisemnie lub telegraficzuie. £ —^  . .

Filia  i kantor wymiany * M I I  W t e i l l
w Bernie Adlergasse 11. B a n k -  und B Ó r n e i i -C o m p to ir :  Wien, Stndt, tiefer Graben 17.

8
X
Xo
X
X
X
X
X

dząiiia na powierzchnią cia ła  zapalenia i roz 
drażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. N ajznakom itsi lekarze w P a ­
ryżu zalocąją Papier W 1 insi na k a ta r y ,  g rypę  
zn p a len le  g A rd la . ro zd rażn ien ie  naczyń od- 

jrte howycli (bruiu-nites) reu m a ty zm y  w lędź- 
Iwlaeh I n rwtteh liiodro  wy cli itp. Jedno­
razowe użycie wystarcza i nie zostawia żad- 

liięgo śladu opn ie/ świerzbienia.
Dostać można w Warszawie w składach 

! Materjalów aptecznych pp. Galie , Mrozow 
iskiego i Ludwika Spiess; w Krakowie w aji- 
jtece p. P io tra  Mikolascha, w Brodach w apte- 
!c» M. Kullaka. 1707 9—24

OMMM.M:M M M M M M M : M M M M M M M . M M a M M . M M M M M M M M M M M . M M . M ; M M M * Q

C .  k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i e j t - j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

L i s t y  H i p o t e c z n e

Proszę zwrócó uwaage dla ruzróż-
(iptecc pod Bochniem  ki W iedn ia .

zków Seidlickich i każdy prozzek jedną  dozę zawierający 
nieiMn od podobiiyeli innych wyrobów opatrzonym  .jest m oją markę ochrony.

Cena jednego oryginalnego pudelka I zlr wraz z opisem w rożnych językach.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami doinowetni pierwsze miejsce,

(ih)iciiiy sklitd  sp ed ycy jn y  : n
Każde pudełko pi/.ezeinuie wyrabianych pros

rrobów

stw ierdzają ze wszystkich krajów państwa aust-ryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. .Szczególnie z 
• • 1 1 '   niestrawności i zgadze, dalejdają się one zastosować w leczeniu z 

bólu głowy, uderzeniu krfri.

w B ia łe j  Keichart a p t .,
., „ Keler apt.

„ j J . Berger 
,, B rzećanach  Zminkowski,
„ B rodach  Kd. L iska ap.,
„ ,. K. (irliiiiispanii,
„ ,. M. 8 . Francos,
,, Chodorow ir  Z. J . Krynicki,
„ Czcrniowcach  St. Agopsowicz, 
„ „ Brzozowski,
n Gserniotcouch lg . Sehnireh,

tiiiiileiiia i zatkan ia  ciała 
reumatycznych alekcjach, hysterji, hypoclmndrji, skłonności d

S k ła d  tego proszku  u tr z y m u ją :
we LWOWIE apt. A Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth,

w Dobromiiu A. Grotowski, ap..
,, Drohobyczu  Kleczkowski,
,, G lin ianach  Iłeliu. ant.,

H linia ły  n ie  A. Sadtlberger,
.Tmoorow ic  L. Lachowicz, ap..
Kałuszu Biichalski.

„ Rzaczy liski.
K olano/ji l)aw. Kramer.
Krakmoie dr. Hawiczewski ap.

M Jawornicki,
Józef Jahn ,

w kurczach . cierpieli 
wymiotów i t. p.

i.iniyśliiym rezu lta tem  
nerek . nerwowym

F. W. Królikowski.

ap

K rakow ie  Jozef Trauczyński, 
Lim undioic  Aut. Muller, ap. 
N o w ym  tiączn  Kosterkiewi- 

czowa wdowa, 
Nowym  Targa  C. Laur, 
P odgórzu  K. Schletinger. 
P rzeiny.ilu Gaidctschka.

,, E. Machalski, 
Rzcuzow ic  J. .Schaitter i sp . 
Sam borze  Kriegseisen, 
Skulem  W. Liobesuiaun,

w Stan isław ow i e St,uclier-Sebcni tz 
S tr y ju  K. Krzyżanowski, 
Suczaw ic  E. Botczat, 
Ta rn o p o la  A. M orawetz.

,, ('.. Buchelt,
Tarnow ie W . T. A . W iclogórski 
W adow icach  F. Foltin, 

Zaleszczykach  J . Kodrębski, 
Z b a ra żu  N. .Siissermann, 
Złoczow ie  (•. Fadenheclit. 
Żółkwi. Ju l. N-diltk.

Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekarskiego w B e r g e n  w Norwegii. ,

Prawdziwy oU, t r a n o w y  z wątroby miętusowej uiyw a się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i piucowycb. w szśorbu- 
słabosciach R a c h i t i s .  Leczy nąjzastarzalsze cierpienia p idagryczne i reum atyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skory.

Olej ten  najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkirh innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych dom ie­
szek znajduje się we flaszkach y. tym samym skutecznym stanie jak go natura wydala _ _

Każda (kaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego , opatrzona jes t moją m arką ochraniającą i mouu podpisem 
Kjąn 7 y Lena butelki 1 zlr. w. a wraz z instrukcją  używania.

A . M o l l ,  a p te k a rz  i fa b ry k a n t wyrobów chem icznych w W iedniu.

tach

które są jak  najwłaściwsze do lokowania kapitałów .
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 

D. P. XXXVIII nr. 93 byc użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojąc}'c l i , na lokowanie kapitałów papilarnych , fidei- 
komiśowych i depozytowych 7 tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wad ja.

Ogólna su m a  w obiegu będących listów hipotecznych nio może w żadnym  raz ie  p rz e ­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dw udzies tok ro tną  
sum ę k a p i ta łu  akcy jnego  rzeczewiście wplacouego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, głów na kasa B a n k u  hipotecznego i F ilie tegoż w K rakow ie , Czcrniow- 
cach , B ia łe j, Tarnopolu i Sam borze;

Wiedniu, kantor w ym iany bankowy nizszo-austrijackiogo Tow arzystw a eskontowego 
i Union B a n k ;

Pradze,  F ilia  c. k. u przyw . a ustr . Z a k ła d u  kredytowego dla  hand lu  i p rzem ysłu  
i F ilia  U n io n ;

Bernie ,  c. k. uprzyw . m oraw ski B a n k  dla  p rzem ysłu  i h a n d lu ;

Berlinie, pp . M eyer <f; C om p.; 1639 5 -?
Warszawie,  p . F eon E pstc in .

w

w

w i e l k i e # 0  » l t ł a d n  e n  g r o s ,  o p u śc iłe m  d o tą d  z a jm o w a n ą  lo k a ln o ś ć
p m

Niuiejsze.nl mam zaszczyt uwiadomić moich P. T. odbiorców, że w skutek rozszerzenia 
Mariahilferstias.se Nr. 70, i otworzyłem nowy na wielką skalę urządzony skład

K l i s a b e t  F fi* . o*'hinter dem Heinrichshof,
tem miejscu połączyłem mój k a n t o r  ze wszystkiemi magazyuami, i nie przesadzę, jeżeli twierdzę, że w ten sposób urządziłemW

Największy skład maszyn do szycia w Europie.
Więcej jak tysiące maszyn znajduje się gotowych do wyboru, a między temi są zastąpione wszystkie najlepsze systemy. Równą ilość maszyn utrzymuję zapakowane w pogotowiu, aby je na zamówienia zagraniczne

fielkiego odbytu w kraju i zagranicą.

Albert H. Carjei, Wieri, Elisabethstrasse 5.
w j s l a ć  j a k ^ n a J s p i o B * n l « 4 * ^ ^  ^  so|)je pochlebiam, że mogę dostarczać towaru wyborowego, gdyż w przeciwnym razie nie miałbym tak wielkiego odbytu w kraju i zagranicą.
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Wjdawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. '-ąjtti „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.


